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Snę wronieckie

z a p r a s z a  n a

N o c  P y s z n e j  Z a b a w y
19 lutego (piątek) od g. 19.30 w sali Ośrodka Kultury

*  d la  C ie b ie  *  d la  W a s  *
• program artystyczny • konkurs i zabawy z prezentami • wartościowe nagrody, a wśród nich 
tygodniowa wycieczka nad morze • konsumpcja w cenie biletu • ciepło, miło i szampańsko •

Muzykę i śpiew do białego rana zapewnia zespół muzyczny „UKŁAD” 
Bilety w cenie 160 tys. zł do nabycia w sekretariacie Szkoły Podst. Nr 2.

K A R N A W A Ł  T R W A

Przeżyj to jeszcze raz...
...z nami pożegnaj KARNA WAŁ

R ada R od ziców  K lasy A u torsk iej  
z w ych ow aw czyn ią  K rystyną T om czak

TOWARZYSTWO MIŁOŚNIKÓW ZIEMI WRONIECKIEJ

sprawy
1 T M  Z !V

W R O N K I

Rok IV NR 1(23) styczeń 1993 r. cena 4000 zł

Restauracja „ W RZOS”
ALDONA GRABARCZYK

m -  T utaj s® T utaj
•  Zjesz •  Urządzamy

smacznie imprezy
i tanio okolicznościowe

•  Wypijesz •  W yroby
przyjemnie garmażeryjne
kielicha i piwo na zam ówienie

f"  co d zienn ie  8.00 —  23.00



Z MAGISTRATU

Grudniow a X X IX  sesja Rady M ista i Gm iny W ronki była bardzo 
w ażną dla naszej społeczności. W porządku dziennym  obrad 
znalazły się  najistotniejsze spraw y dotyczące m ieszkańców  na­

szej gm iny. N ależały do nich:
•  podatki i opłaty a konkretn ie ich  staw ki, jak ie  będą obow iązyw ały  

w roku 1993
•  podjęcie u chw ały w  spraw ie zm iany staw ek  za wodę  
•  przyjęcie założeń do planu przestrzennego zagospodarow ania gm i­

ny.

Podatek od nieruchomości
Rada uchw ałą n r  X X IX  /162 / 92 określa ła  w ysokość staw ek rocznych 

podatku  od nieruchom ości:
1) od budynków  m ieszkalnych lub ich część — 900 zł od Im 2 pow ierzchni 

użytkow ej,
2) od budynków  lub ich  części zw iązanych z prow adzoną działalnością 

gospodarczą inną niż rolnicza lub leśna oraz od części budynków  
m ieszkalnych zajętych na prow adzenie działalności gospodarczej 
-  36.000 zł od 1 m 2 pow ierzchni użytkow ej,

3) od dom ów letniskow ych stanow iących w łasność osób fizycznych
12.000 zł od 1 m 2 pow ierzchni użytkowej,

4) od pozostałych budynków  lub ich części 12.000 zł pow ierzchni 
użytkow ej,

5) od pozostałych budynków , w ybudow anych przez członków  Spółdzielni 
M ieszkaniowej Lokatorsko-W łasnościowej we W ronkach, uży tkow a­
nych jako  garaż 12.000 zł od 1 m 2 pow ierzchni użytkowej,

6) od budow li 2% ich wartości,
7) od 1 m 2 pow ierzchni gruntów :

a) zw iązanych z prow adzeniem  działalności gospodarczej innej niż 
działalność rolnicza lub leśna z w yjątkiem  zw iązanych z budynkam i 
m ieszkalnym i — 1.000 zł,

b) przeznaczonych pod budow nictw o letn iskow e lub uży tkow ane na te
cele 100 zł

c) pozostałych dot. osób fizycznych:
- o pow. do 2.500 m 2 -  100 zł

za każdy m 2 pow ierzchni ponad 2.500 m 2 30 zł,
d) pozostałych dotyczących osób praw nych  oraz jednostek  organizacyj­

nych nie m ających osobowości praw nej 100,- zł

Zwolnienia i ulgi:
1. Zw alnia się rencistów , k tórzy  zdali gospodarstw o rolne na S karb  

P aństw a, od podatku  od nieruchom ości za pozostałe budynki w części 
powyżej 20 m 2 pow ierzchni użytkowej.

2. Zw alnia się osoby fizyczne od płacenia podatku  od nieruchom ości za 
pozostałe budynki, o k tórych  m ow a w § 1 pkt. 4 w części powyżej 50 m 2 
pow ierzchni użytkow ej, położone na te ren ie  w iejskim .

3. Zw alnia się P rzedsiębiorstw o K om unalne Spółkę z o.o. we W ronkach 
z podatku  od nieruchom ości od kom unalnych  budynków  m ieszkalnych 
oraz g runtów  zw iązanych z tym i budynkam i.

4. Zw alnia się z podatku  od nieruchom ości budynki stanow iące m ienie 
kom unalne oraz g ru n ty  pod tym i budynkam i, k tó re  nie są zw iązane 
z prow adzoną działalnością gospodarczą, tak ie jak:
a) strażnice OSP,
b) św ietlice wiejskie,
c) budynk i i obiekty zajm ow ane przez WOK, 
c) P rzychodnię L ekarską w Chojnie Wieś.

5. O bniża się staw kę podatku  od nieruchom ości od budynków  lub ich 
części zw iązanych z prow adzoną działalnością gospodarczą inną niż 
rolnicza lub  leśna oraz od budynków  m ieszkalnych zajętych na prow a­
dzenie działalności gospodarczej o 50% od 1 m 2 pow ierzchni użytkowej 
na okres 12 m iesięcy dla osób:

a) zw olnionych z pracy  na podstaw ie art. 1 ust. 1 i 2 ustaw y z dnia 28 
g rudnia 1989 r. o szczególnych zasadach rozw iązania stosunków  pracy 
z przyczyn dotyczących zakładu pracy  oraz o zm ianie n iek tórych  ustaw  
(Dz. U. z 1990 r. N r 1, poz. 19 z późniejszym i zm ianam i), k tó re  rozpoczną 
działalność gospodarczą w okresie 12 m iesięcy od daty  zw olnienia 
z pracy,

b) absolw entów  szkół i uczelni, k tórzy  rozpoczną działalność gospodarczą 
w ciągu 12 m iesięcy od daty  ukończenia szkoły lub  uczelni,

c) bezrobotnych, tracących  praw o do zasiłku, k tórzy  rozpoczną działal­
ność gospodarczą w  ciągu 12 m iesięcy od daty  u tra ty  zasiłku,

6. Osoby, o k tó rych  m ow a w p k t 5 a, b, c upraw nione są do o trzym yw ania 
u lg  pod w arunkiem , że są zam eldow ane na pobyt stały  na te ren ie  gm iny 
W ronki.

K U LISY
Uchwalone p rzez  R adę w ysokości staw ek p o da tku  od nieruchom ości 

były propozycją  Z a rzą d u  MiG. N a  w cześniejszym , w spó lnym  posiedzeniu  
K om isji G ospodarczej i Społecznej, p rze z  osiem godzin  ra d n i dysku tow a li 
n a d  tym i s ta w ka m i i n a d  op ła tam i m .in. targow ą, ja k  rów nież nad  
p o d w y żka m i cen w ody i odprow adzonych  ścieków. Te trzy  sp raw y  
zdom inow ały  obrady i w yw o ła ły  sporo kontrow ersji. W spraw ie opłaty  
tcCrgowej i ceny w ody, ra d n i nie w ypracow a li uzgodnionego stanow iska, 
pozostaw ia jąc ich ustalenie n a  debatę sesyjną. Udało się na tom iast 
uzgodnić (w iększością głosów) s ta w ki p o da tku  od nieruchomości, m ia łyby  
one w yg lądać  następująco:
1) za  1 m 1 od budynków  m ieszka lnych  600 zł (staw ka  m a ksym a ln a  

rządow a  975 zł, ubiegłoroczna  — 400 zł)
2) za  pom ieszczen ia  pod  dzia ła lność gospodarczą  36.000 z ł/m 2 (rz. 

— 36.920 zł, ub. —- 25.000 zł)
3) od budynków  letniskow ych -  12.325 zł/m 2 (rz. 12.325 zł, ub. —- 8.500 zł)
4) od pozosta łych budynków  7.000 zł/m 2 (rz. 12.325 zł, ub. 5.000 zł)
5) od 1 m 2 g run tu  pod budow nictw o letniskow e  120 zł (rz. 122zł,ub .

85 zł)
6) od 1 m 2 grun tu  zw iązanego  z dzia ła lnością  gospodarczą  -  850 zł (rz.

1.221 zł, ub. — 850 zł)
7) od 1 m 2 gruntów  pozosta łych  — 100 zł (rz. — 122 zł, ub. — 50 zł) 

Jedyn ie  w  punktach  2 i 7 K om isje zaakcep tow ały  s ta w ki Z arządu ,
pozostałe znaczn ie  się różn iły . N a sesji zosta ły  odczytane obie wersje 
staw ek Z a rzą d u  i K om isji. Do dyskusji ra d n i nie byli chętni i nic  
dziw nego, skoro tem at długo „młócono” na  posiedzeniu  K om isji. P r zy ­
stąpiono za tem  do głosow ania, w  p ierw szej kolejności głosow ano jed n a k  
propozycję Z a rzą d u . W yn ik  głosow ania: „ za” 13 radnych, „przeciw ” 7, 
„ w strzym ało  się" 3 radnych , (na  28 radnych  obecnych było 23).

T a ki w y n ik  głosow ania  mógł zaskoczyć. W ten sposób uchw alone  
zosta ły staw ki p o da tku  zb liżone do m a ksym a ln ych  staw ek rządow ych. 
M ieszkańcy naszej gm iny płacić będą zapew ne więcej n iż  sąsiedzi z  gm in  
ościennych. Tegoroczny budżet będzie za  to znaczn ie  w iększy n iż  p r zy p u ­
szczano. Jeśli w szystk ie  p ien ią żk i w p łyną , to rea lizacja  tegorocznego 
p la n u  zam ierzeń  gospodarczych w  mieście i gm inie p o w inna  być w idocz-

Opłata
administracyjna

O p ła tę  a d m in is tra c y jn ą  w p ro ­
w adzono  za czynnośc i u rzęd o w e 
n ie  o b ję te  p rze p isam i o op łacie  
sk a rb o w ej.

N ależą  do n ich:
1) sp o rzą d za n ie  i p rz e c h o w y ­

w an ie  te s ta m e n tu
2) w y ra ża n ie  zgody n a  r e k la ­

m ę, szy ldy , ta b lic e  in fo rm acy jn e
Za te  czynnośc i zap łac ić  będz ie  

trz e b a  w  k as ie  U rz ęd u  M iG 300 
ty s. z ło tych .

W  ro k u  u b ie g ły m  o p ła ta  ta  w y ­
no si 200 ty s . zł. D o p u szc za ln a  
s ta w k a  m a k s y m a ln a  w y n o s i  
492.740,- zł.

Chojno — zdrój
Osoby przebywąjące czasowo 

w celach wypoczynkowych, zdrowo­
tnych lub turystycznych we wsi 
Chojno, są zobowiązane do wniesie­
nia „opłaty m iejscowej” w  wysoko­
ści 3.000,- zł za każdy dzień pobytu.

Za pobór i odprowadzenie opłaty 
miejscowej odpowiedzialni są:

a) od osób przebywających w za­
kładowych ośrodkach wypoczynko­
wych kierownicy tych ośrodków,

b) od osób uczestniczących w zor­
ganizowanych grupach wypoczyn- 
kow o-turystycznych-organizator,

c) od pozostałych osób — adm inis­
tra to r ośrodka wypoczynkowego 
w Chojnie.

O płata dobrzewzrosła o 50%.

wronieckie 
sprawy •
64-510 WRONKI 
Skr. poczt. 41
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AKTUALNOŚCI Z MAGISTRATU

O płata  na ta rg o w is k u
Uchwała Nr X X IX  /164 / 92 

Rady Miasta i Gminy Wronki 
z dnia 18 grudnia 1992 r.

W sprawie określenia zasad ustalenia i poboru dziennych stawek opłaty 
targowej.

Na podstawie art. 19 pkt. 1 lit. a i pkt 2 i 3 ustawy z dnia 12 stycznia 1991 r. 
o podatkach i opłatach lokalnych (Dz.U.Nr 9, poz. 31) oraz art. 18 ust. 2 pkt 8 i art. 
40 ust. 1 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie terytorialnym (Dz.U.Nr 16, 
poz. 95 z późniejszymi zmianami) Rada Miasta i Gminy Wronki uchwala, co 
następuje:

§ 1

Określa się dzienną stawkę opłaty targowej:
1) Przy sprzedaży trzody chlewnej, bydła i koni — 30.000 zł
2) Przy sprzedaży artykułów rolno-spożywczych:
a) z samochodu, platformy, przyczep — 30.000 zł
b) ze stołu targowego za 1 stoisko — 22.000 zł
c) ze stołu o długości 1 mb straganu itp. ustawionego we własnym zakresie przez 

sprzedającego — 22.000 zł
oraz za każdy rozpoczęty dodatkowo m2 powierzchni zajętej towarem
— 7.000 zł

d) z ręki, koszyka, skrzynki, wiadra, itp. — 3.000 zł
3) Przy sprzedaży artykułów pozostałych:
a) z samochodu, platformy, przyczepy — 90.000 zł
b) ze stołu targowego za 1 stoisko — 65.000 zł
c) ze stołu o długości 1 mb straganu itp. ustawionego we własnym zakresie przez 

sprzedającego — 65.000 zł
oraz za każdy rozpoczęty dodatkowo m2 powierzchni zajętej towarem
— 20.000 zł

d) z ręki, koszyka, skrzynki, itp. — 20.000 zł

§ 2

1) Zarządza się pobór opłaty targowej za pokwitowaniem przyjętej należności 
na drukach ścisłego zarachowania (w drodze inkasa).

2) Poboru opłaty targowej na terenie gminy dokonuje inkasent wyznaczony 
przez Burmistrza.

3) Inkasent otrzymuje wynagrodzenie w wysokości 10% zainkasowanej opłaty 
targowej.

§ 3

Wykonanie uchwały powierza się Zarządowi Miasta i Gminy.

§4

Traci moc Uchwała Nr XXI/125/92 Rady Miasta i Gminy Wronki z dnia 24 
stycznia 1992 r. w sprawie określenia zasad ustalenia i poboru dziennych 
stawek opłaty targowej.

§ 5

Uchwała wchodzi w życie z dniem ogłoszenia przez rozplakatowanie obwiesz­
czeń w miejscach publicznych.

Przewodniczący 
Rady Miasta i Gminy 

Leszek B artol

Propozycje stawek opłaty targowej były bardzo rozbieżne. Zarząd za ­
proponował stawki o 100% wyższe od obowiązujących w  roku ubiegłym. Wśród 
radnych opinie były podzielone — jedni uważali je za zbyt niskie (bijące 
w sklepikarzy), drudzy za zawyżone. Ostatecznie na sesji R ada przyjęła  
propozycję radnego Stefana Kukawki, wg której stawki za sprzedaż artykułów  
rolno-spożywczych, oraz trzody, bydła i koni (§ 1 p. 1 i 2) u trzym ane zostały 
w wysokości roku ubiegłego, wszystkie inne zostały zwiększone o 50%.

Ile  za p ieska
R ada usta liła  w ysokość staw ek  rocznych podatku  od posiadania psów 
w sposób następujący:
1. na te ren ie  m iasta:
a) od posiadania jednego  psa w budynkach  jednorodz. — 45.000 zł
b) od posiadania jednego psa w  budynkach  wielorodz. — 60.000 zł
c) od posiadania każdego następnego psa - - 90.000 zł
2) n a  te ren ie  wsi:
a) rolnicy od posiadania trzeciego psa i każdego następnego psa po

— 90.000 zł
b) pozostali m ieszkańcy od posiadania drugiego i każdego następnego

— 90.000 zł
Zw alnia się z podatku  od posiadania psów w szystkich m ieszkańców  na 
te ren ie  w iejskim  nie posiadających gospodarstw a rolnego — od jednego 
psa.

P odatek  p ła tny  je st z góry, bez wezwania, w term in ie do dnia 15 m arca 
każdego roku  albo w ciągu dw óch tygodni od dn ia nabycia psa. P odatek  od 
posiadania psów z te ren u  wsi inkasu ją sołtysi, a z te ren u  m iasta P rzed ­
siębiorstw o K om unalne — Spółka z o.o we W ronkach.

N a sesji p a d ła  propozycja  sp row adzen ia  zróżn icow anych  do tąd  s ta ­
w ek pod a tku  do jednej w  w ysokości 90 tys. złotych, p rzy  zachow aniu  
dotychczasow ych ulg. W głosow aniu  propozycję odrzucono. Uchwalono 
staw ki p o da tku  (jak w yżej) zaproponow ane p rzez Z a rzą d  MiG wg wersji 
ubiegłorocznej, które zosta ły zw iększone o 50%.

WODA I ŚCIEKI

Co k w a r ta ł drożej
U stalenie opłat za wodę i zrzut ścieków  do kanalizacji, zajęło radnym  

najw ięcej czasu. Na posiedzeniu Komisji, po długiej dyskusji, nie osiąg­
nięto porozum ienia.

Z aproponow ane podw yżki cen przez Zarząd Spółki okazały się k o n t­
row ersyjne. Ze w zględu na rosnące koszty działalności wodociągo­
w o-kanalizacyjnej i przy ję ty  w skaźnik  inflacji (przew idyw any w ’93 r.) 
— 39% zaproponow ano następu jące ceny m ające obowiązywać w 1993 r.:

Rodzaj
usługobiorcy

woda ścieki
cena

dotychcz.
cena

propon.
wzrost

%
cena

dotychcz.
cena

propon.
wzrost

%
gospodarstwa
domowe
rolnictwo

2.500 zł/m3 3.500 zł/m3 40 2.700 zł/m3 3.700 zł/m3 37

odniorey
produkcji

7.7000 zł/m3 10.500 zł/m3 36,4 7.800 zł/m3 10.500 zł/m3 34

odbiorcy
nieprodukcyjni

4.500 zł/m3 6.200 zł/m3 37,8 4.400 zł/m3 6.200 zł/m3 40

Roczną sprzedaż wody zaplanow ano na 972 tys. m 3 a odbiór ścieków 526 
tys. m 3. P rzy  zaproponow anych cenach (z 5% zyskiem ) łączne wpływ y 
w ynosiłyby 7,89 m iliarda złotych.

D yrek tor P rzedsiębiorstw a K om unalnego przedstaw ił bardzo szczegó­
łowe m ateria ły  dotyczące ilości sprzedaw anej w ody i kalku lacji kosztów. 
Mimo to radn i m ieli w ątpliw ości czy jedynie słuszną drogą je s t pokryw anie 
rosnących kosztów  podw yżkam i cen.

Najw ażniejszym  odbiorcą w ody są przecież gospodarstw a dom owe 
i ro lne — 70% sprzedaw anej wody. Dla tych odbiorców najw yższa — 40% 
kolejna podw yżka (ostatn ia pół roku  tem u) stanow iła dla radnych  tru d n ą  
do podjęcia decyzję.

Na sesję Zarząd P rzedsięb iorstw a przygotow ał ko le jną propozycję 
podw yżek cen, k tó ra  polegała na kw arta lnym  rozłożeniu w zrostu  cen. 
W pierw szym  k w arta le  w zrost o 11%, drugim  —z 20%, trzecim  — 10% 
i czw artym  — 5%.

I ta  w ersja  — podw yżek n a  ra ty  — była poddana krytyce. O statecznie 
je d n ak  R ada zaakceptow ała ceny ty lko na pierw sze półrocze 1993 r. Będą 
one w następującej wysokości:

rodzaj odbiorcy od 1.01.1993 od 1.04.1993
cena w zł za 1 m3 woda kanalizacja woda kanalizacja

1. Gospodarstwa domowe 
i rolne 2.800 3.000 3.400 3.600
2. Odbiorcy sfery 
produkcyjnej 8.300 8.600 10.000 10.300
3. Odbiorcy sfery 
nieprodukcyjnej 5.000 4.800 6.000 5.800

W o ln e
lo k a le

Zarząd MiG w ydzierżaw i (na okres dłuższy niż 
3 lata) osobom fizycznym  i p raw nym  następujące 
lokale użytkow e stanow iące w łasność gm iny:

1) lokal użytkow y o pow ierzchni 31,74 m 2 przy 
ul. Poznańskiej 8, w drodze p rze targu  bez ograni­
czeń,

2) lokal użytkow y o pow ierzchni 13,50 m 2 przy 
ul. K rętej 18, pod działalność usługow ą dla szew ­
ca.

Plan pracy Rady M iG  W ronki 
na I półrocze 1993 r.

styczeń
1. U chw alenie budżetu  i p lanu  za­

m ierzeń  gospodarczych n a  1993 
rok oraz inform acje o stanie m ie­
nia kom unalnrgo.

2. P rzyjęcie zm ian w  układzie ko ­
m unikacyjnym  m iasta.

m arzec
1. B udynki kom unalne i budow ni­

ctwo kom unalne.
2. Inform acja o stan ie bezrobocia 

w  mieście i gm inie.
3. S praw ozdanie z p racy  R ady w  II 

półroczu 1992 r.
4. S praw ozdanie D elegata na S ej­

m ik Sam orządow y.
5. S praw ozdanie z działalności K o­

misji Rady.
6. Inform acja o stan ie  kom unaliza­

cji m ienia gm innego.
7. Z atw ierdzenie p lanu  zazielenie­

nia m iasta i gminy.
8. S tan  przygotow ań do budow y 

w ysypiska śm ieci w  W artosła- 
wiu.

kw iec ień
1. R ealizacja budżetu  za 1992 r.
2. R ealizacja zadań gospodarczych 

w  1992 r.
3. Spraw ozdanie z realizacji 

uchw ał Rady.
4. U dzielenie absolutorium  Z arzą­

dowi.
5. P rzygotow anie ośrodków  w ypo­

czynkow ych i rek reacy jnych  do 
sezonu.

6. P rzyjęcie koncepcji system u 
grom adzenia i usuw ania odpa­
dów stałych.

7. O rganizacja św iąt m ajowych.

m aj
Spotkanie tow arzyskie Rady.

czerw iec
1. Inform acja o sytuacji w  szkolnic­

tw ie.
2. S ytuacja w opiece lekarskiej na 

te ren ie  m iasta i gminy.
3. G ospodarka w odno-ściekowa na 

te ren ie  m iasta i gm iny.
4. S praw y do załatw ienia na okres 

przerw y w akacyjnej.



Z MAGISTRATU POMOC DZIECIOM

Sesja z opłatkiem
30 grudnia odbyła się ostatnia w 1992 r. XXX sesja Rady MiG 

Wronki. Składała się ona z dwóch części: pierwszej — roboczej 
i drugiej — świątecznej.

Sprawy, jakie Rada podjęła w pierwszej części posiedzenia:
1. PONADPLANOW E DOCHODY
Radni zatw ierdzili zw iększenie budżetu  gm iny o ponadplanow e do­

chody w  kwocie: 2.611.645.000,- zł i jej rozdysponow anie dokonane przez 
Zarząd MiG.

Dochody gm iny w zrosły z tytułu:
— dodatkow ych opłat, podatku  dochodowego, od środków  tran sp o r­

tow ych, z części zaległego (za rok  1991) podatku, (1.850.000,- zł)
— subw encji i dotacji na zadania zlecone przez adm inistrację p ań st­

w ow ą (261.645 tys. zł)
— odsetek bankow ych 500.000 tys. zł).
2. ZOZ — Z CZARNKOWA DO SZAMOTUŁ!
W spraw ie opieki zdrow otnej m ieszkańców  m iasta i gm iny W ronki 

R ada uchw aliła co następuje:
„U w zględniając dążenia m ieszkańców  potw ierdza się dotychczaso­

w e działania zm ierzające do przejęcia opieki zdrowotnej m ieszkańców  
m iasta i gm iny przez Zespół Opieki Zdrowotnej w  Szam otułach.

P ostanaw ia się w ystąpić z w nioskiem  w tej spraw ie do Lekarza 
W ojewódzkiego w Pile i Poznaniu. O podjętych działaniach postanaw ia się 
zawiadom ić W ojewodę Pilskiego i P oznańskiego” .

3. POMOC BEZROBOTNYM
Rada pow ołała kom isję doraźną zw aną „Kom isją do Spraw Zatrud­

n ien ia”. Kom isja działa w  oparciu o s ta tu t M iasta i G m iny W ronki, a do 
zadań jej należy:

— ścisła w spółpraca z Rejonow ą R adą d /s Z atrudnienia
— bieżąca analiza stanu  i s tru k tu ry  bezrobocia na te ren ie  m iasta 

i gm iny W ronki
— w spółpraca z M iejsko-G m innym  O środkiem  Pom ocy Społecznej 

postulow anie w ydatków  z budżetu  m iasta i gm iny W ronki zm ierzają­
cych do złagodzenia i likw idacji sku tków  bezrobocia

— inicjow anie lokalnych form  aktyw izacji zawodowej bezrobotnych
-  postulow anie do Rejonowego B iura P racy  k ierunków  szkolenia

i przekw alifikow ania zawodowego bezrobotnych.
Kom isję tworzą radni:
Bogdan Szym kow iak, Andrzej Liszkow ski, Andrzej Borowczak, 

W iesław  Chojan, Antoni Hojan.
Jak  po in form ow ał z-ca burm istrza  B ogdan Szym kow iak:
Rejonow a R a d a  Z a trudn ien ia  p rzy  R ejonow ym  B iurze P racy w  C zarn­

kowie, (której jest on w iceprzew odniczącym ) p rzy zn a ła  dw om  kolejnym  
bezrobotnym  z terenu gm iny kredy ty  (po 50 m in  zł) n a  uruchom ienie  
dzia ła lności gospodarczej. Ł ą czn a  kw ota  dzielonych kredytów  w ynosiła  
230 m in  złotych.

W m in io n ym  roku  Rejonow a R a d a  Z a tru d n ien ia  ro zp a trzy ła  p o zy ty w ­
nie w szystk ie  w n ioski bezrobotnych z  terenu naszej gm iny.

N a  d zień  1 g ru d n ia  w  gm inie było 959 bezrobotnych, w  tym  632 kobiety. 
Stopa bezrobocia w ynosiła  11,8 i była  n a jn iższą  w  ska li w ojew ództw a.

UHONOROWANO ZASŁUŻONYCH
D ruga część sesji była bardzo uroczysta. W przerw ie stoły w  sali obrad 

U rzędu p okry te  zostały obrusam i, na k tó rych  pojawiły się św iece i św ier­
kow e gałązki, kaw a, ciastka, k ieliszek szam pana, a w śród tego w szyst­
kiego na ta lerzykach  leżały białe opłatki.

W św iąteczny nastró j w prow adziły  słuchane (z płyt) kolędy.
W takiej atmosferze przed Radą, je j przewodniczący wręczył odznaki 

honorowe „ZA ZASŁUGI DLA MIASTA I GMINY WRONKI”: lekarzow i 
med. Tadeuszowi Sikorze i pośmiertnie nadaną ks. Piotrow i Stróżyńs- 
kiem u na ręce ks. proboszcza Stachowiaka.

Radni razem  z zaproszonym i gośćmi, w k ręgu  połączonych rąk, 
odśpiew ali kolędę, po czym wszyscy ze w szystkim i połam ali się opłatk iem  
sk ładając sobie now oroczne życzenia.

Szamotulski szpital bardziej łaskawy
Tym  razem  zanosi się pow ażnie 

n a  w łaściw e sfinalizow anie porozu­
m ienia w  spraw ie przejęcia opieki 
zdrow otnej nad  m ieszkańcam i n a ­
szej gm iny w całości przez Zespół 
Opieki Zdrowotnej w  Szam otu­
łach.

L ekarze szpitala szam otulskiego 
chętniej przyjm ują chorych z te re ­
nu  W ronek i p rak tyczn ie nie m a 
żadnych pod tym  w zględem  tru d ­
ności. Ja k  w ynika z szczegółowej 
inform acji przesłanej do naszych 
władz, liczba pacjentów  przyjm o­

w anych z gm. W ronki w zrasta. 
Szczególnie od lipca, gdy R ada pod­
ję ła  uchw ałę o przekazan iu  100 m in 
zł na szpital. Pom ocą rów nież słu ­
żyły w ronieckie zakłady: „Spo- 
m asz” pom agał w rem oncie a F ab ­
ryka K uchni przekazała kuchenkę.

Łącznie przez 11 m iesięcy ubieg­
łego roku  szpital szam otulski p rzy­
ją ł z te re n u  W ronek 332 pacjentów , 
k tórzy  spędzili tam  łącznie 2.693 
dni a koszt ich pobytu  wyliczono na 
kw otę ok. 763 m in złotych.

Eiadomości „Z MAGISTRATU” opracował Paweł Bugaj

Jedyny w e  Wronkach! 
S P E C J A L I S T A  R E U M A T O L O G

lekarz chorób wewnętrznych
Teresa Klich-Nowak

przyjmuje w „Spomaszu" poniedz. i czwartki g. 16.00 — 17.00 tel. dom. 540-931

Praca Piotra Pogorzelczyka (ucz. S.P. nr 2)

D zięki życzliwości dyre­
kcji Szkoły P odstaw o­
wej Nr 3 dzieci niepełno­

spraw ne mogą raz w tygod­
n iu  korzystać z sali g im nas­
tycznej.

W każdy czw artek  od 
godz. 16.00 odbyw a się reh a ­
bilitacja indyw idualna, a od 
godz. 18.00 gry  i zabaw y dla 
całej grupy  dzieci.

Do udziału w  tych ćw i­
czeniach zapraszam y  
w szystk ie dzieci n iepełno­
spraw ne.

Zajęcia rehabilitacyjne 
prow adzi pani Donata Bo- 
row icka, k tó ra  zajm uje się 
także rehabilitacją dzieci 
w przedszkolu w oddziale 
dla dzieci specjalnej troski.
Od początku korzystam y ze 
sp rzę tu  szkolnego. P ierw ­
szy sprzęt specjalistyczny 
zakupiony został ze środ­
ków  finansow ych Koła P o­
mocy Dzieciom N iepełno­
spraw nym . Zakupiono ro­
w er rehabilitacy jny  i spec­
ja lne  piłki. P onadto  Zakład K arny 
przygotow uje jeszcze w ałki do ćwi­
czeń. N iezbędny sprzęt będzie sys­
tem atycznie uzupełniany.

P raw idłow a rehabilitacja je s t 
spraw ą bardzo w ażną w zw alczaniu 
różnego rodzaju schorzeń, w zw iąz­
k u  z tym  zapraszam y w szystkich 
zain teresow anych rodziców, sko­

rzystajcie z tej możliwości. Bliższe 
inform acje m ożna uzyskać u p rze­
w odniczącego Koła Pom ocy Dzie­
ciom N iepełnospraw nym  p. Ta­
deusza K rupy  lub w M iejsko-Gm in­
nym  O środku pom ocy Społecznej 
we W ronkach (ul. Polna). W szyst­
kim , k tórzy pomogli w zrealizow a­
n iu  tego zadania Zarząd Koła sk ła­
da serdeczne podziękow anie.

„ J e st  ta k i  d z ie ń , 
g d y  j e s t e ś m y  w s z y s c y  r a z e m ”

Stało się tradycją, że przed najpiękniejszym i św iętam i spo tykam y się 
razem  z całym i rodzinam i dzieci n iepełnospraw nych. I w tym  roku  nie 
mogło być inaczej. W dniu  16 g rudnia 1992 r. w sali WOK odbyło się 
spo tkanie gw iazdkow e, zorganizow ane przez Koło Pom ocy Dzieciom 
N iepełnospraw nym , braci franciszkanów  i g rupę dziew cząt F ranciszkańs­
kiego R uchu A postolskiego (FRA).

Na spo tkan ie przybył gw iazdor, ale zanim  rozdał p rezenty , wziął udział 
w zabaw ach z dziećmi, k tó re  przygotow ała k lasa III „a” ze Szkoły 
Podstaw ow ej n r 2 we W ronkach ze swoją w ychow aw czynią p. K rystyną 
Tom czak.

Zabaw ę uatrakcyjn ił rów nież w ystęp  zespołu tanecznego „G ro teska” .
P rezen ty  były a trakcyjne, zabaw a w spaniała, a uśm iechnięte buzie 

dzieci były najw iększym  p rezentem  dla organizatorów . Podczas spo tkania 
odśpiew ano tradycyjne „Sto la t” dla S ylw ka D okrzew skiego, k tóry  
ukończył 18 lat.

W im ieniu dzieci sk ładam y serdeczne podziękow ania w szystkim , k tó ­
rzy przyczynili się do zorganizow ania tego spotkania.

Dar
W dniu  19 g rudnia 1992 r. odbył 

się zorganizow any przez b ra ta  O k­
taw iana k oncert n iezw ykle p opu la­
rnego w śród młodzieży zespołu 
„Stare Dobre M ałżeństw o”.

D ochód z koncertu  (a sa la k ino­
w a w ypełniona była po brzegi p u b ­

licznością) przeznaczony został na 
potrzeby Koła Pom ocy Dzieciom 
N iepełnospraw nym . Publiczność 
chętnie kupow ała także śpiew niki 
zespołu i te  pieniądze zostały p rze­
kazane na cele Koła. Tak więc p u b ­
liczność baw iła się św ietnie a dzieci 
uzyskały w sparcie finansowe. Jest 
to kw ota 11.335.000,- zł.

Dziękujem y! Zespołowi „S tare 
D obre M ałżeństw o” "i b ra tu  O kta­
wianowi.

Jadwiga Kwapisz



Od trzech  lat, w  m iesiącu g ru d ­
niu, W roniecki O środek K ultu ry  
organizuje gm inny tu rn ie j recy ta­
torski. T en był trzecim  i zgrom adził 
65 uczestników  — reprezen tan tów  
5 szkół podstaw ow ych i 3 ponad­
podstaw ow ych, w yłonionych w  eli­
m inacjach szkolnych.

Turniej przebiega w trzech  k a te ­
goriach wiekowych:

I) szkół podstaw ow ych — klasy 
IV i V

I I ) szkół podstaw ow ych klasy 
VI i VIII

III) szkół ponadpodstaw ow ych
R epertua r konkursow y obejm u­

je  dw a utw ory  — poezję i prozę, 
k tó re  należy zaprezentow ać w  cza­
sie nie przekraczającym  10 m inut. 
R egulam in tu rn ie ju  m ówi również, 
że Ju ry  dokonując oceny pow inno 
zw racać uwagę: na dobór re p e rtu a ­
ru  do m ożliwości w ykonaw czych 
uczestnika, na in te rp re tac ję  u tw o­
rów, k u ltu rę  słow a i ogólny w yraz 
artystyczny.

Tegoroczny skład  Ju ry  tworzyli: 
Je rzy  Chruściel — przewodniczący, 
D anu ta  D ura — kierow nik  biblio­
tek i publicznej, nauczyciele: G ra­
żyna K aźm ierczak, H anna K ukaw - 
ka, K rystyna Szychow iak, Elżbieta 
W łodarczak oraz E w a H ejnow icz 
— o rg a n iz a to r  tu rn ie ju .

Po dwóch dniach przesłuchań 
w  sali k ina Gwiazda, Ju ry  wyłoniło 
najlepszych z najlepszych.

L a u re a ta m i III T u rn ie ju  S z tu ­
k i R e cy ta to rsk ie j zostali:

III MIEJSKO-GMINNY

Turniej
Sztuki
Recytatorskiej

Najlepsi w swoich kategoriach, od le­
wej: Adrianna Woźniak, Magdalena 
Wojciechowska i Lidia Sobańska.

•  W kat. szkół podst. kl. IV — V:
I — M agdalena W ojciechow ska
(Sz.P. n r  3)
II -  D om inika Błażys (Sz.P. n r  3)
HI Cecylia Tafelska (Sz.P. n r 2) 
W yróżniono: M arię A ndrzejak
i A nnę Chwalisz (Sz.P. Biezdrowo), 
Anię B iniek (Sz.P. Nowawieś).
•  W kat. szkół podst. kl. VI-VIII:
I — A d ria n n a  W oźniak (Sz.P. n r  2)
II — Ju sty n a  Szulc (Sz.P. n r  3)
— M ateusz S tróżyński (Sz.P. n r  3)
III — M agdalena Czekalska (Sz.P. 
n r  3)
Wyróżniono: A gatę Ludw iczak
(Sz.P. Nowawieś), A licję Choły 
(Sz.P. n r  2), K rystynę Lisiak i M ag­
dalenę M leczak (Sz.P. Biezdrowo), 
K atarzynę Orzeł (Sz.P. n r  2)
•  W. kat. szkół ponadpodstaw o­
wych:
I L id ia  S o b ań sk a  (Zespół Szkół 
Zawodowych)

II — Iw ona P arad iu k  (Technikum  
Mech. — E lektr.)
III K atarzyna F rancuzik  (T. M-E)
Wyróżniono: Joannę Januszak
(Tech. Rolnicze), A gnieszkę K am y- 
szek (ZSZ), M onikę K ostecką (ZSZ)

P an  Je rz y  C h ru śc ie l zapytany
0 ocenę tu rn ie ju  powiedział:

B yła  to w ielka  uczta  duchowa, 
za  którą  chciałbym  w szystk im  
uczestn ikom  bardzo, bardzo  serde­
cznie podziękow ać.

P oziom  turn ieju  bardzo  w ysoki
1 w y ró w n a n y . Ju ry  m iało  trudno ­
ści z  w ybran iem  „ laurea tów ” 
szczególnie w kategorii szkół po­
nadpodstaw ow ych . Miłe były dzie- 
ciaczki z  klas IV-V, które bardzo  
em ocjonalnie podchodziły do kon­
kursu .

Z a u w a ży ć  na leży  dobre przygo ­
tow anie uczestników , tu ta j ukłon  
w  stronę polonistów, na leżą  się im  
słow a podziękow ania . W brew po­
zorom, są  jeszcze a k ty w n i społecz­
nie, za a n g a żo w a n i nauczyciele. 
O rganizacja  im prezy  św ietna, tu­

ta j gratulacje d la  p a n i E w y i d la  
całego personelu O środka K u ltu ry , 
który organizu jąc tego ty p u  im pre­
zy  robi w sp a n ia łą  rzecz. Ż yjem y  
w  czasach, w  których przy tłoczen i 
jesteśm y telew izją, ha ła śliw ą  m u ­
zyką . A  tu  n a ra z  poezja, coś zupeł­
nie odm iennego  — spokój i skupie­
nie. C ieszy nas, że ta ka  d u ża  ilość 
m łodzieży interesuje się jeszcze tą  
w yd a w a ło b y  się w y m a rłą  sz tu ką  
recytacji.

W tu rn ie ju  nie w zięła udział 
Szkoła Pods. n r 1. gdyż jej p rzypu­
szczalni rep rezen tanci przygoto­
w yw ali p rogram  artystyczny  dla 
załogi F abryk i K uchni na gw iazd­
kę.

P an i Ew a Hejnowicz dziękuje 
dyrek torom  szkół za oddelegow a­
nie nauczycieli na czas trw an ia  
konkursu . Osobne podziękow anie 
sk łada panu  W łodzim ierzow i P i­
w oszow i za ufundow anie pierw szej 
nagrody.

P aw eł B ugaj

S ie  m a we Wronkach
T ransm itow ana przez telew izję 

akcja Jerzego O w siaka W ielka O r­
k ie s tra  Ś w iątecznej Pom ocy zna­
lazła swój oddźw ięk także we 
W ronkach. W poniedziałek, 4 stycz­
nia, z inicjatyw y M ateusza Stróżyń- 
skiego i M agdy Paciorkow skiej, 
ogłoszono zbiórkę pieniędzy 
w Szkole Podstaw ow ej Nr 3 we 
W ronkach. We w torek  młodzież 
z k lasy  VIII c zbierała od dzieci 
i nauczycieli, a także w O środku 
Zdrowia, K om isariacie Policji i po­
bliskich sk lepach  datk i na leczenie 
dzieci z w rodzonym i w adam i serca.

Udało się zebrać ponad 2.700.000 
zł, k tó re  g rupa ośm ioklasistów  za­
w iozła do redakcji G azety W ybor­
czej w  Poznaniu  w dzień słynnej 
gołoledzi. Na uw agę zasługuje

szczególna ofiarność dzieci najm ło­
dszych — uczniow ie klas I-III d a ­
w ali najw ięcej i najchętniej, często 
po 50-100.000 zł. W ielu dorosłych 
pow inno od nich w łaśnie uczyć się 
okazyw ania serca.

W przeddzień T rzech K róli po­
dobna akcja rozpoczęła się w Szko­
le Podstaw ow ej Nr 1. Zainicjowała 
ją  k lasa VIII a, z w ychow aw czynią 
M agdaleną Chruściel. P rzy  pełnym  
w spółdziałaniu nauczycieli i reszty 
uczniów  zebrano (także w śród m ie­
szkańców  W ronek) do czw artku  
w łącznie ponad 6 m in zł. W chwili 
zam ykania n u m eru  akcja trw a.

KOCHANI! JESTEŚCIE 
WSPANIALI! TAK TRZYMAĆ!

B.S.

Wronki, styczeń 1993 r.

Z żalem żegnamy przyjaciółkę z młodych lat 

ś.p.

Hanię Ławicką
która odeszła 6 stycznia br. po krótkiej chorobie 
w wieku 48 lat.

Była córką znanych i szanowanych we Wronkach 
nauczycieli, p. Alojzego i Ludomiry Bątkiewicz.
Podobnie jak oni była oddaną, wrażliwą i pełną 
ciepła nauczycielką. 25 lat swojego życia poświęciła 
dla młodzieży i szkoły. Pracowała w Zespole Szkół 
Handlowych w Poznaniu.

Łączymy się w bólu z Rodziną.
Danka z Andrzejem

Proboszcz ParaOi Biezdrowo złożył wniosek 
o zwrot świetlicy w Biezdrowie stanowiącej własność 
Kościoła. Zarząd MiG w pełni uznał prawa własności 
Kościoła do tego budynku. Przekazanie budynku ma 
nastąpić w porozumieniu z Radą Sołecką wsi, dotych­
czasowym użytkownikiem obiektu.

N A P R A W A

ZM E C H A N IZO W A N E G O  SPRZĘTU  
G OSPODARSTW A DO M O W EG O  

PAWEŁ KOTECKI
WRONKI ul. WODNA 1 

tel. 540-627

s z y b k o - t a n i o - s k u t e c z n i e
naprawiam:
CIF" Pralki automatyczne - u klienta w  domu 
K iP  Pralki w irnikowe i w irówki
B2§F' Odkurzacze, roboty, młynki, żelazka, suszarki i lokówki do 

włosów, maszynki do mięsa, imbryki itp.
KIF= Drobne naprawy lodówek - u klienta w  domu

•  Udzielam gwarancji na wykonane naprawy
•  Wystawiam rachunki.
•  Realizuję zgłoszenia w  ciągu 24 godzin.
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Ireneusz Bilon

Podziękowano strażakom __________(OSP Łubowo)
Stefan Kaszkowiak - Komendant M-G 
Z.OSP
Zenon Nyka - Nadleśniczy

Dramatyczny był ubiegły rok dla 
leśników i strażaków. Upalne, bezdesz- 
czowe lato wywołało suszę i nie spoty­
kane dotąd zagrożenie pożarowe w la­
sach.

Brak odpowiedzialności i wyobraźni 
wykazały w tym czasie służby PKP. Od 
iskrzących kół pociągu na trasie Wro- 
nki-Krzyż powstały dwa potężne poża­
ry, w wyniku których spłonęło 6,5 tys. 
ha lasów Puszczy Noteckiej, na terenie- 
nadleśnictw: Potrzebowice-Kurcz-Wro- 
nki. Oprócz nieobliczalnych strat eko­
logicznych straty gospodarcze wynios­
ły ok. 320 miliardów złotych. A mogło 
być znacznie gorzej! Dzięki Bogu obyło 
się bez ofiar ludzkich, chociaż płonęły 
zabudowania, spaliły się całe gospodar­
stwa, byli ranni i poparzeni.

Dzięki wysiłkowi strażaków, służb 
leśnych, jak również wojska i policji 
uratowano bardzo wiele. Swój pokaź­
ny udział w ograniczeniu ekologicznej 
i ludzkiej tragedii mieli wronieccy stra­
żacy. Razem z pracownikami Nadleś­
nictwa Wronki byli przy każdym poża­
rze, który powstał w Puszczy.

14 grudnia w sali WOK-u spotkali się 
druhowie strażacy z całej gminy, tym 
razem w przyjemniejszych okolicznoś­
ciach - w odświętnych strojach przy 
nakrytych stołach. Obecni byli leśnicy, 
przybyli przedstawiciele lokalnych 
władz.

Zasłużonych w walce z żywiołem 
ratowników Puszczy odznaczono me­
dalami „Za Zasługi dla Pożarnictwa”. 
Na wniosek Zarządu M-G OSP, Prezes 
ZG Z OSP KP - Waldemar Pawlak 
przyznał 50 medali złotych z dyploma­
mi „za szczególną ofiarność” oraz 40 
medali tradycyjnych różnego koloru. 
Medale wręczał komendant rejonu 
trzcianeckiego, Ryszard Urbański.

Przed ceremonią odznaczania głos 
zabrali zaproszeni goście:

Bogdan Szymkowiak ...W  moim  
odczuciu nasza straż, ja k  chyba każda 
inna w Polsce, p rzy  takim  stanie tech­
nicznym  (na ja k i nas stać) potrafiła, 
angażując swoje siły  i zdolności, k lęskę  
w m aksym alnym  stopniu ograniczyć. 
Za to też, w  im ieniu Zarządu MiG 
składam serdeczne podziękowanie. 
Myślę, że godnie spełniliście zadanie, 
ja k ie  ciąży na członkach Ochotniczej 
Straży  Pożarnej.

Stanisław Żołądkowski ... S tra ­
ty  na terenie Nadleśnictwa Wronki 
z  pow odu zaistniałych pożarów sięgają 
kilkanaście m iliardów złotych. Pożary 
lasów były  i zapew ne będą, chodzi 
jednak  o to, aby było ich ja k  najmniej, 
aby by ły  tłum ione w zarodku. Uga­
szony pożar na k ilku  arach - to praw ­

dziw y sukces, to uniknięce k ilkuset 
hektarowych strat i ludzkich tragedii. 
My, ze  sw ej strony, m usim y zw iększyć  
ilość p u n k tó w  czerpania wody. (...) Nie 
w szystko jednak, ja k  w ykazały akcje 
gaśnicze, m iędzy  nam i (leśnikam i 
a strażakam i) grało, wiele spraw było 
niedogadanych, te m usim y dopaso­
wać.

Leszek Bartol ... W szystkim  
wam, k tó rzy  byliście na pierw szej liniii 
walki z  żywiołem , należą się szczegól­
ne  w yrazy podziękowania. Tegoroczne 
akcje gaśnicze udowodniły, że  jedno ­
stk i OSP są potrzebne i spełniają swoje 
zadanie. (...) Działanie na przyszłość, to 
m.in. rozwiązanie problem u łączności 
w OSP. Myślę, że  stać nas na to, aby  
wspólnie sfinansować to zadanie. Trze­
ba wyciągać wnioski i nauki na p rzy ­
szłość i  trzeba, aby były  one bezw zglę­
dnie realizowane.

Ryszard Urbański R ok 1992 był 
rokiem  dla O SP szczególnym  - rekoro- 
dow ym  pod każdym  względem; ilości 
pożarów i strat. Zaobserwowano dużą 
aktyw ność jednostek  strażackich, na ­
wet tych upadających, które w  potrze­
bie potrafiły zmobilizować się, osiąg­
nąć gotowość bojową i ofiarnie p rze­
ciwstawić się żywiołowi.

(...) Pozwólcie, że  przedstaw ię kilka  
danych z  rejonu trzcianeckiego (które­
m u obecnie Zw iązek M-G OSP Wronki 
podlega):

0 w rolnictwie powstało 88 pożarów  
na 3.738 m in z ł strat

0  w  lasach - 153 pożary , s tr a ty  
- 319.871 m in  zł.

0 pozostałe - 286pożarów przynios­
ło 4.322 m in zł strat. Razem 527pożarów  
w całym rejonie. Komputer prowadzący 
ewidencję pożarów, w tym  kw otę strat 
„zgłupiał” - zabrakło miejsca na wpisy­
wanie tak dużej liczby.

Wielu strażaków było rannych i po­
parzonych, duże straty poniosły nasze 
straże w  sprzęcie - płonęły nawet samo­
chody, a przecież głów ny ciężar utrzy­
mania jednostek OSP ponoszą samorzą­
dy lokalne...)

Oprócz licznych odznaczeń indywi­
dualnych, z Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych nadeszły Listy Gratulacyj­
ne od ministra Andrzeja Milczanows­
kiego” za ofiarność i poświęcenie w trak­
cie gaszenia pożarów”. Listy otrzymały 
jednostki: OSP-Wronki, ZOSP-„Spo- 
masz”, ZOSP-„ZPZ”, ZOSP-„Fabryka 
Kuchni”.

Spotkanie umilił występ harcerskiej 
drużyny pożarniczej „Chęchacze” z No- 
wejwsi, a zakończone zostało wspólnym 
obiadem.

Paweł Bugaj

Uchwałą Prezydium Zarządu Głów­
nego Związku Ochotniczych Straży 
Pożarnych RP

Z łoty  m ed a l
Za z a s łu g i d la  p ożarn ictw a
za szczególną ofiarność i b oh a terstw o  
w  akcjach  ra tow niczo-gaśn iczych  
w  roku  1992
w  ochronie zagrożenia  życ ia  i  m ienia

otrzymali:

Walerian Tafelski 
Bogdan Łuczak 
Andrzej Rączka 
Zdzisław Dzik 
Roman Woźny 
Antońi Galio 
Wojciech Galbierczyk 
Rafał Szmyt
Stanisław Karczmitowicz 
Tadeusz Siemiątkowski

__________ (OSP Wronki)
Przemysław Starzonek 
Władysław Wachowiak

______ (ZOSP „Spomasz”)
Władysław Garncarek 
Bronisław Cembrowicz 
Romuald Ziółek 
Leszek Borowiak 
Adam Oses 
Roman Mroczkiewicz 
Leszek Hały 
Ireneusz Lebioda 
Krzysztof Kaczmrek 
Ryszard Roj

(ZOSP ,, Wromet")
Grzegorz Dobek 
Andrzej Cypel 
Roman Bombelczyk 
Piotr Cypel 
Jacek Majchrzak 
Leszek Piechota 
Bogdan Czekalski 
Robert Beze 
Jacek Nykiel

__________ (ZOSP „ZPZ”)
Marian Jerzy 
Jan Jerzy 
Krzysztof Przybył 
Cyryl Przybył 
Waldemar Zieliński

_________ (OSP Samołęż)
Lech Jankowski 
Zdzisław Jankowski 
Marian Jankowski 
Henryk Szymczak 
Rafał Szymczak

__________ (OSP Chojno)
Stanisław Biniak 
Robert Biniak 
Adam Ziółek 
Jarosław Roszczyk

________ (OSP Kłodzisko)
Stanisław Górny 
Stanisław Lala

ZŁOTY MEDAL

Józef Srech 
Andrzej Liszkowski 
Kazimierz Kwaśny 
Mieczysław Zastróżny

(OSP Wronki)
Stanisław Antokowiak

(OSP Kłodzisko)
Józef Fąferek

(OSP Samołęż)
Henryk Rusinek

(OSP Łubowo)
Wojciech Niewiedział

(ZOSP „Spomasz”) 
Kazimierz Dopierała

(ZOSP „ZPZ”)
Józef Danielczak

(OSP Wart osła w)

SREBRNY MEDAL
Stanisław Stańko

(OSP Kłodzisko)
Piotr Niezborała 
Henryk Garnska 
Dariusz Niezborała 
Leszek Bilon

(OSP Łubowo)
Ryszard Kaszkowiak 
Mieczysław Grzelak 
Stnisław Zimiński 
Andrzej Bździel 
Andrzej Musiał

(OSP Chojno)
Stanisław Nowak

(ZOSP „ZPZ")
Ryszard Brzozowski

(OSP Warlosław)
Stanisław Żołądkowski 
Bogdan Ratajczak 
Jerzy Wojciechowski

(Nadleśnictwo Wronki)

BRĄZOWY MEDAL
Marian Duda 
Robert Kalinowski

(OSP Wronki)
Stnisław Odrobny 
Jacek Biniak 
Krystian Krajewski

(OSP Kłodzisko)
Józef Bober 
Witold Brzeski 
Witold Krela 

, Stefan Króliczak 
Kazimierz Winiatorski 
Stanisław Chojan

(OSP Samołęż)
Eugeniszu Wójcik

(ZOSP „SPOMASZ")
Roman Kaczmarek 
Kazimierz Sawala

(ZOSP „ZPZ")

Maciej Szymczak
(OSP Chojno)

S P R O S T O W A N I E

W poprzednim  num erze „W S” , w w ywiadzie z dyr. F abryki K uchni 
(„Nie p rzypadek  ani szczęście” ) w krad ł się błąd. W zdaniu: D yrektorzy... 
popiera ją  zm ia n y  po lityczne bo o d b u d o w a ły  gospodarkę... Zam iast 
odbudow a ły , pow inno być o d b lo k o w a ły  gospodarkę.

N atom iast w określen iu  dyr. Kaszyńskiego: „dyrektor Nowej H u ty ” 
należy rozum ieć, że chodzi o dyrek to ra  hu ty  SENDZIMIRA z Nowej Huty.

Zapow iadany dalszy ciąg w yw iadu w obecnym  num erze ukaże się 
w najbliższych „W ronieckich S p raw ach” .

Zainteresow anych Czytelników  se rdeczn ie  p rzep raszam y .
P B .

Ze smutkiem zawiadamiamy, że 24 grudnia ub. roku 
odeszła na zawsze ś.p. Felicja Mackiewiczowa, w do­
wa po znanym i cenionym wronieckim dentyście.

Była członkinią i działaczką Towarzystwa Miłośników 
Ziemi Wronieckiej, człowiekiem ogólnie poważanym, 
o wysokiej kulturze osobistej. Wielu z wronczan, zwłasz­
cza identyfikujących się z miastem i jego tradycjami, 
boleśnie odczuło Jej odejście.

Redakcja

Sp o tkanie  z senatorem
Ósmego grudnia ub. r. przebywał we Wronkach senator 

Krzysztof Horodecki. Był gościem dyrekcji Fabryki Kuchni 
i jej poświęcił swój czas. Zapowiedziane spotkanie w ratuszu 
z interesantami opóźniło się o 3 godziny. Zainteresowania 
senatorem nasze społeczeństwo nie okazało. Z wizyty pana 
Hordeckiego i rozmowy z nim skorzystało jedynie dwóch 
panów z Czarnkowa i jeden z Wronek — obywatel Urlewicz.

P .B .

Pozdrowienia  z  K a m b o d ży
do W ronek śle S T A N IS Ł A W  PRZYBYLAK

Kolejny wronczanin żołnierzem w siłach 
zbrojnych ONZ. Polski Kontyngent woj­
skow y stacjonuje w dalekiej Azji, w mie­
jscowości UNTAC, skąd nasz krajan p i­
sze:
(...) Wyjście z  sam olotu było tragiczne; 
autom atycznie wszyscy za lan i zostaliś­
m y potem, zatykało nas. Teraz to ju ż  nic 
strasznego, pod wieczór, ja k  spadnie 
trochę deszczu i temperatura obniży się 
do 30"C, robi się zimno.



Za więziennym murem (vd
W powodzi literatury powojennej zabrakło głosu żoł­

nierzy polskiego państwa podziemnego, więzionych i mę­
czonych w PRL.

Tragedia „kainowej zbrodni” była dobrze strzeżoną taje­
mnicą Polski Ludowej. Próby demaskowania terrorystycz­
nego sposobu budowania ustroju komunistycznego podjęła 
zakazana literatura drugiego obiegu.

Nadszedł inny czas i przerwane zostało milczenie. Niema­
łą „białą plamę”, w  tej ciemniej historii, mają do zapisania 
Wronki. Częścią tego zapisu niech będą wspomnienia w ięź­
nia Wronek - Piotra Woźniaka ps. „Wir”, spisane w jego  
książce pt. „ZAPLUTY KARZEŁ REAKCJI”.

CENA JEDNEJ ZWROTKI
JAN BRAUN z Warszawy, dwu­

dziestokilkuletni harcerz z Szarych 
Szeregów nie mógł ani chwili usie­
dzieć bezczynnie w celi. Ciągle był 
w ruchu, coś inicjował. Nie podda­
wał się mimo wyczerpania i zmę­
czenia. W końcu zabrał się do Nor­
wida, by też przyswoić sobie kilka 
wierszy, które najbardziej przema­
wiały mu do przekonania. Aby łat­
wiej zapamiętać, na drzwiach celi 
okutych czarną blachą, zapisał 
skrawkiem mydła pierwszą zwrot­
kę cytowanego wiersza Norwida pt. 
„Ruszaj z Bogiem”. I to go zgubiło. 
W chwili gdy kończył zapisywanie 
słów wiersza: „Więc dalej ruszył...”, 
drzwi otwarły się z trzaskiem 
i w celi zjawił się oddziałowy Szym ­
czak, który prze^nieznaczny otwór 
w drzwiach obserwował Brauna. 
Kazał mu odczytać wiersz, którego 
zupełnie nie rozumiał. Dla Szym ­
czaka niejasnym było to, że ktoś 
„dalej ruszy”, poszedł. „Kto ruszył? 
Gdzie poszedł?” - zarzucił Brauna 
pytaniami. A gdy ten nie znalazł 
odpowiedzi na takie głupie pytania, 
Szymczak zarządził alarm...

W kilka minut później wpadł do 
celi naczelnik Jakubowski wraz ze 
swoim sztabem (kilkunastu ubow­
ców). Niczego nie zrozumieli. Posą­
dzono Brauna o uprawianie kon­
spiracji i pisanie niezrozumiałych 
szyfrów, które miały wstrząsnąć 
więzieniem i zagrozić bezpieczeńst­
wu jego władz, a może nawet i całej 
Polski Ludowej... Wszystkich nas 
usunięto z celi i wpakowano do 
karnych pojedynek. Natomiast 
Braunowi kazano najpierw zlizać 
językiem  napisy mydłem na 
drzwiach, następnie ukarano go 
48-godzinnym karcem i przedłużo­
no mu pobyt w karnej celi na dalsze 
trzy miesiące. W sumie kara wy­
starczająca aż nadto, by go wykoń­
czyć.

Tyle wynosiła cena jednej zwro­
tki wiersza.

ODWILŻ
W sierpniu 1951 roku odwołano 

naczelnika więzienia Jaubowskie- 
go. Więźniowie różnie komentowali 
między sobą ten wypadek. W waru­
nkach więziennych było to wyda­
rzenie na miarę historyczną. Nie­
często coś podobnego mogło się wy­
darzyć. Następca, kpt. UB Trosz­
czyński rozpoczął swoje urzędowa­
nie od zwolnienia wszystkich więź­
niów z karnych cel. A więc amnes­
tia!...

Była to raczej zwykła przerzut- 
ka, w czasie której zmieniono nam 
cele, ale pozostaliśmy w tych sa­
mych oddziałach, tylko ju ż nie tak 
zatłoczonych, o zmniejszonych ry 
górach. Po wielu miesiącach po raz 
pierwszy wyszliśmy na kilkunasto- 
minutowy spacer. Odetchnęliśmy 
świeżym powietrzem. Ponieważ

w celach trochę przerzedziło się, 
więc łatwiej można było oddychać. 
Wreszcie jakaś ulga i nadzieja: mo­
że przetrwamy.

Znalazłem się wtedy w jednej 
celi z ekonomistą Jerzym Kozarze- 
wskim. Gotów on był oddać wszys­
tko potrzebującemu koledze, na­
wet własny koc w czasie zimna. 
Rzadko w warunkach więziennych 
można było spotkać tak ofiarnych 
i bezinteresownych kolegów Nie­
wyczerpane źródło wiedzy, zwłasz­
cza literackiej i filozoficznej, umiał 
na pamięć całe księgi z „Pana Ta­
deusza”, które godzinami dekla­
mował. Tworzył również swoje 
własne wiersze. Był skazany na 
karę śmierci za działalność niepod­
ległościową w ruchu narodowym. 
Od wykonania wyroku uratował go 
Julian Tuwim  interweniując u Bie­
ruta. Więc Kozarzewski ocalał i po 
10 latach opuścił więzienie. Oprócz 
Kozarzewskiego w tej celi znalazł 
się jeszcze student prawa Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, Wiesław 
Naleziński. Były żołnierz Arm ii 
Krajowej, za chlubną przeszłość 
w szeregach partyzanckich musiał 
płacić wyrokiem piętnastu lat wię­
zienia.

Dzielił z nami wspólny los rów­
nież Stanisław Lechmirewicz, stu­
dent architektury Uniwersytetu 
Warszawskiego, żołnierz A K  z har­
cerskiego batalionu „Zośka”. W y­
stępował pod pseudonimem 
„Czart”. Był kilkakrotnie ranny 
w Powstaniu Warszawskim: otrzy­
mał siedem pocisków, ostatni po­
cisk do roku 1951 nosił w płucach. 
Skazany na 15 lat więzienia jedynie 
za to, że zajmował się ekshumacją 
zwłok kolegów. Ich ciała jeszcze 
długo po wojnie znajdowały się 
w gruzach rozbitych domów i bary­
kad. Poczytywano mu to za tajną 
działalność, podobnie ja k  k ilk u ­
dziesięciu innym akowcom, którzy 
wraz z „Radosławem” skazani byli 
na wyniszczenie w więzieniu we 
Wronkach.

Lechmirewicz wrócił po kilku 
miesiącach pobytu w karnej ccii 
w drugim pawilonie, na skutek „a- 
mnestii” po odejściu Jakubowskie­
go. Na skutek izolacji i niezmiernie 
trudnych warunków panujących 
w karnej celi doznał urazu, którego 
przez dłuższy czas nie mógł się 
pozbyć. Twierdził, że chwilami od­
czuwa taki straszny ból głowy, jak  
gdyby ktoś brzytwą rozpruwał mu 
czaszkę. Po jakim ś czasie w na­
szym towarzystwie ochłonął i od­
zyskał równowagę psychiczną.

W naszym gronie znajdował się 
także artysta - malarz Stanaszek 
z Krakowa; bardzo interesująca 
osobowość, niewyczerpane źródło 
wiedzy ze świata artystycznego 
Krakowa. Można było godzinami 
słuchać jego wykładów z historii 
sztuki, zarówno naszej, rodzimej 
jak  i europejskiej.

W ogóle zespół więźniów w na­

szej celi w tym czasie odznaczał 
się wysokim poziomem umysło­
wym, nieprzeciętnymi zdolnościa­
mi i cechami charakteru. Można się 
było wówczas przekonać, zresztą 
nie tylko w tej jednej celi, jakich 
ludzi zamykano i niszczono wtedy 
w Polsce.

W wymienionym zespole kole­
gów - więźniów czułem się dobrze. 
Po raz pierwszy od lat tak szczęś­
liwie zostaliśmy dobrani, choć chy­
ba nie przypadkowo.

W więzieniu nic nie działo się 
przypadkowo. Nad każdym więź­
niem czuwał ubowiec, tzw. „spec”, 
który prowadził segregację więź­
niów zgodnie ze swoim, jakim ś tam 
planem.

W każdym razie, nawet się nie 
spostrzegłem, ja k  minęło pięć mie­
sięcy w jednej celi, gdzie mimo 
różnych braków mogliśmy jeszcze 
zorganizować sobie także i życie 
umysłowe. Każdy z nas dawał z sie­
bie wszystko, co tylko mógł, ażeby 
zapełnić próżnię umysłową, jaka 
wytworzyła się przez pozbawienie 
nas całymi latami jakichkolw iek 
źródeł wiedzy.

Wprawdzie niemiłym zgrzytem 
w harrponijnym współżyciu na­
szym na początku była obecność 
kapusia - jakiegoś robotnika ze Ś lą­
ska, którego nazwiska już dziś nie 
pamiętam, ale z powodu obżarstwa 
(trzech misek brukwi, ja kim i ob­
darzał go strażnik za tę brudną 
robotę) rozchorował się na żółtacz­
kę i został odizolowany w szpitaliku 
więziennym. Odtąd nasza piątka 
była idealnie dobrana i można było 
tak trwać przez całe lata, gdyby nie 
zaszły nowe, nieprzewidziane wy­
darzenia i troski.

Pobyt w więzieniu stawał się 
z każdym rokiem coraz trudniejszy. 
Ponieważ już od dłuższego czasu 
byliśm y pozbawieni wszelkiej po­
mocy żywnościowej z domu, a wy­
żywienie więzienne było coraz gor­
sze, cierpieliśmy ustawicznie głód. 
Wystarczy wspomnieć że barszcz, 
jakim  nas karmiono jesienią 1951 
roku, był gotowany z buraków, ale 
z poprzedniego roku. Nawet krowy 
nie chciały ju ż tego jeść. Były to 
raczej przegniłe i zeschłe łupy bu­
raczane, a nam gotowano z tego 
barszcz czarny ja k  ziemia. Prawie 
codziennym pożywieniem była ka­
pusta, ale zepsuta, gorzka i kwaśna 
ja k  ocet. Zapewne została wyrzuco­
na z jakichś żołnierskich koszar, po 
czym odstawiono ją  do więzienia, 
by karmić nią element skazany na 
wyniszczenie. Również zgniły 
dorsz, którego zapach zatruwał po­
wietrze w całym pawilonie (gdy go 
wniesiono w kotłach jako tłuszcz do 
kaszy jęczmiennej), miał stanowić 
dla nas jedzenie - coś na odmianę po 
barszczu i kapuście.

Raz w tygodniu - w niedzielę, 
otrzymywaliśmy stary groch z ro­
bakami. Na tę zawartość nie zwra­
caliśmy jednak uwagi. Było to naj­
lepsze jedzenie świąteczne.

W takich warunkach pod koniec 
1951 roku z wyczerpania i złego 
odżywiania rozchorowałem się na 
zapalenie zatok i chwilowo zosta­
łem zabrany do szpitala więzien­
nego dla dokonania operacji przez 
laryngologa z Poznania, który od 
czasu do czasu był wzywany. Leka­
rze, specjaliści z UB, mieli do pomo­
cy lekarzy - więźniów dla przep­
rowadzania operacji na chorych 
przeważnie na żołądki i woreczki 
żółciowe. Zdarzały się też operacje 
serca (doświadczalne, ha więź­
niach), ale chorego przewożono do 
k lin ik i w Poznaniu. Po powrocie do 
więzienia umierał, choć operacja 
się udawała i było wokół niej dużo 
szumnej propagandy. Operacja ser 
ca Janusza Góralczyka była nawet 
filmowana, ale Góralczyka ju ż nikt 
nic oglądał po tej operacji. Po prze­
wiezieniu umarł w więzieniu, a ro­
dzinie nawet nie pozwolono oglą­
dać zwłok.

Warunki w szpitalu więziennym 
były nadspodziewanie dobre. Były 
tam łóżka - ja k  w każdym szpitalu, 
jedzenie dietetyczne, zabiegi i leka­
rstwa, wprawdzie ograniczone ale 
ja k  na warunki więzienne dobre 
i nie mniej skuteczne. Sam pobyt 
w takich warunkach wpływał na 
więźnia uzdrawiająco. Marzeniem 
każdego więźnia było dostanie się 
do szpitala przynajmniej na kilka 
dni i zobaczenie innego świata. D la ­
tego bez względu na rodzaj choroby 
każdy z nas pragnął się tam dostać, 
nawet gdyby go tam krajano. Duża 
śmiertelność w szpitalu nikogo na 
odstraszała. Nie wszyscy stamtąd 
wracali, jednak śmierć w warun­
kach szpitalnych wydawała się pra­
wdziwym luksusem.

Do szpitala więziennego udawa­
łem się z mieszanymi uczuciami. 
Operacja, której miałem być po­
ddany, nie wydawała się być groź­
na. Mogłem trochę tam odpocząć 
i nabrać nowych sił na dalsze trwa­
nie. Ale niestety, po kilku  zaledwie 
dniach pobytu i przygotowaniu do 
operacji musiałem szpital opuścić 
wcale nie leczony. Przyczyną tego 
było śledztwo, jakie ciągle przecho­
dziłem na terenie więzienia (od 1949 
roku), kiedy to moją sprawę przeję­
ło Ministerstwo Bezpieczeństwa po 
uchyleniu wyroku śmierci przez 
najwyższy Sąd Wojskowy w War­
szawie. Ministerstwo pragnęło za­
kwestionować ten ostatni wyrok 
i przywrócić dawny wyrok śmierci. 
Dlatego wciąż szukano nowych do­
wodów winy.

Śledztwo prowadzone we Wron­
kach w latach 1949-1951 przez Mini- 
sterswo UB może wyszło mi na 
dobre. Z  Warszawy ciągle przyjeż­
dżali ubowcy i dlatego musiałem 
być zdolny do przesłuchania. W ten 
sposób uniknąłem „gnojenia” i in­
nych szykan, które mogłyby dopro­
wadzić mnie do uśmiercenia.

cdn.
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Która strona lustra jest słuszna
Jako były więzień zakładu 

karnego Wronki w latach 
1949-1956 (a więc również pra­
wie obywatel miasta Wronek) 
z zainteresowaniem przeczyta­
łem artykuł „Po słusznej stro­
nie lustra” w Waszym czasopiś­
mie. Myślę, że to miasto i jego 
sprawy interesują wszystkich 
byłych więźniów politycznych, 
szczególnie tych, którzy spędzi­
li tu dłuższy okres swego życia.

Nie chciałbym polemizować 
z panem Serwatą na temat, czy 
karmiono więźniów brukwią 
czy nie. Nie przypominam jej 
sobie w czasie mego siedmiolet­
niego pobytu w więzieniu, ale 
to niczego nie dowodzi. Tyle lat 
minęło od mego tam pobytu, że 
trudno sobie przypomnieć taki 
szczegół. Do dzisiaj jednak śni 
mi się kasza z dorszem (dorsz 
prosto z beczki z oczami, ościa­
mi i nie zawsze pachnący), któ­
rą podawano na obiad nieraz 
przez cały rok oraz zupa ze 
zgniłych buraków (może to by­
ła brukiew) podawana na kola­
cję. Zupa tak cuchnąca, że gdy 
rozdawano kolację, trzeba by­
ło otwierać okna. Wymienione

„przysmaki” mogły równie do­
brze uprzykrzyć człowiekowi 
życie jak brukiew i na pewno 
nie należały do pożywnych 
dań. Zmiana jedzenia na nieco 
lepsze nastąpiła dopiero po 
śmierci Stalina.

Jeżeli zaś chodzi o tzw. „dob­
roć” strażników, to chcę powie­
dzieć, że ja takich spotkałem 
trzech. Byli to: Ślimak, stary 
Rębacz i kierownik warsztatu 
Gąszczak. Byli surowi, jak tego 
wymagał regulamin, ale nie 
znęcali się nad więźniami. Ge­
neralnie biorąc, jakiekolwiek 
łagodne traktowanie więź­
niów, było po prostu niemoż­
liwe, gdyż taki strażnik został­
by z miejsca „zakapowany” 
i straciłby pracę. Konkretnie 
na temat pana Serwaty nie mo­
gę nic powiedzieć. To nazwisko 
kojarzy mi się jednak raczej źle. 
Sądzę, że na zjeździe byłych 
więźniów we Wronkach 
w maju 1993 roku, dowie się 
on, jakie było rzeczywiste 
zdanie więźniów o nim i jego 
„dobroci”. Chcę mu tylko 
przypomnieć ścieżki zdrowia, 
w których brali udział wszyscy

strażnicy. To zaś, czy który 
z nich z „dobrego serca” ude­
rzył mnie kluczami trochę lżej, 
stanowiło dla mnie małą pocie­
chę. Chcę mu przypomnieć ka­
rcę z polewaniem wodą przy 
20° minus i przy otwartych  
oknach. Chcę mu przypom­
nieć pojedynki drugiego pa­
wilonu, do których, na polece­
nie strażnika, wlewano 10 
„głębszych” (wiader wody) 
i rozkazywano w ciągu 10 mi­
nut wysuszyć to. Przypomnę 
mu paczki świąteczne wysypy­
wane na miednicę, gdzie na po­
krojone placek i kiełbasę wbija­
no jajka i wsypywano tytoń. 
Należy wspomnieć o strzelaniu 
do więźniów wyglądających 
oknem i o torturach stosowa­
nych przez „starszych porząd­
kowych” za wiedzą strażni­
ków. Nie chcę tu jednak pisać 
książki smutnych wspomnień.

Mam tylko skromną nadzie­
ję, że pan Serwata w okresie 
naszego zjazdu nie będzie już 
prezesem Związku Kombatan­
tów Rzeczypospolitej i Byłych 
Więźniów Politycznych. Że we­
ryfikacja, która jest obecnie

prowadzona, pozbawi go nie ty­
lko tego stanowiska, ale i nie­
słusznie przywłaszczonego ty­
tułu kombatanta i uprawnień 
z tym związanych.

Był jakiś schemat doboru 
więźniów w celach Wronek. 
Myślę jednak, że częste prze- 
rzutki służyły raczej wyciąga­
niu wiadomości przez kapu­
siów niż segregacji według wy­
kształcenia. Przez całe siedem 
lat nie zdarzyło mi się siedzieć 
w celi z księdzem. Z tych 7-miu 
lat jednak 5 przepracowałem 
w więziennej galwanizerni.

Po tylu latach nazwiska naj­
gorszych strażników zatarły mi 
się w pamięci. Bo oczywiście 
nie wszyscy byli równi w swo­
im okrucieństwie (niektórzy ro­
bili wiele „wyczynów” z włas­
nej woli — bez polecenia).

Dwa jednak pamiętam do 
dzisiaj. Byli to: komendant II 
pawilonu Kominek i Kaus, 
czy Klaus — już nie pamiętam. 
Byli to wyjątkowi sadyści. 
Przykro pomyśleć, że z takich 
szeregów wywodził się brat ko­
mbatant, „co u chłopa świnie 
kradł”.

dr Marian Stencel
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LEON
HAAK

Urodził się 7 kwietnia 1919 r. 
w miejscowości Hamborn (Nie­
mcy) w rodzinie wychodźcy za­
robkowego. W 1926 roku wraca 
z rodzicami do Polski. We Wron­
kach w 1937 roku kończy szkołę 
zawodową. Po wybuchu Ii-ej 
wojny światowej w styczniu 
1940 r. zostaje zaprzysiężony 
i przyjęty do konspiracji, działa 
pod pseudonimem „ADAM”. 
Aresztowany przez Niemców za 
pomoc udzielaną polskim żoł­
nierzom zbiegłym z obozów je­
nieckich, przez pół roku jest 
więźniem „Wronek” (18.06.41 
— 18.12.41 r.). Po zwolnieniu zo­
staje przymusowo skierowany 
do pracy w parowozowni Po­
znań. W wyniku awantury z nie­
mieckim majstrem, zmuszony 
jest uciekać.

Ukrywa się w Puszczy Notec­
kiej w okolicy Głuchowa. Od 
tego momentu aktywnie uczest­
niczy w akcjach pomocy dla 
grup dywersyjnych działają­
cych na terenie puszczy.

Po wyzwoleniu prowadzi ko­
lejno zakład rzeźnicki, następ­
nie cegielnię na Zamościu i za­
kład murarsko-betoniarski (do 
emerytury).

W 1967 roku uzyskał upraw­
nienia kombatanckie. Był człon­
kiem Światowego Związku Żoł­
nierzy Armii Krajowej. Był od­
znaczony: Krzyżem Kawalers­
kim Orderu Odrodzenia Polski, 
Krzyżem Partyzanckim oraz 
nadanymi w Londynie: Krzy­
żem Armii Krajowej i Medalem 
Wojska.

Leon Haak znany był również 
z działalności społecznej. Włożył 
duży, bezinteresowny wkład 
w odbudowę kościoła farnego 
we Wronkach, produkując nie­
typową cegłę na jego budowę. 
Był jednym z założycieli Cechu 
Rzemiosł we Wronkach, człon­
kiem komisji założycielskiej 
Klubu Kręglarskiego „Dziewią­
tka”.

24 grudnia 1992 r. Leon Haak 
odszedł z naszej społeczności.

Cześć Jego pamięci!
(a)

Rodzinie i Przyjaciołom Zmarłego 
wyrazy serdecznego współczucia

składa Redakcja



Niezbadane tajemnice PRL
Najciekawsze są wywiady, 

w których respondent mówi nie 
to, co wszyscy wiedzą i co sam 
chce powiedzieć, ale to, czego 
czyteln icy  chcą się dowiedzieć. 
Niestety, z autoryzacją takich 
wywiadów bywają trudności.

W relacji pana Augustyna Jó­
zefowicza, nagranej 4 listopada, 
pojawiło się mnóstwo interesują­
cych rzeczy, prawdziwy deszcz 
nazwisk. Te wiadomości skłoniły 
mnie do refleksji na tem at dziw ­
nych aspektów  kom batanctw a  
w  PRL.

W czasie wywiadu trzy razy na 
życzenie respondenta wyłączy­
łem magnetofon — i o tych uwa­
gach, rzecz jasna, nie będzie ani 
słowa. Dziennikarska tajemnica. 
Podobnie nie interesuje mnie 
prywatny aspekt życia rozmów­
cy. Natomiast działalność publi­
czna jest zbyt interesująca, by ją 
pominąć przy historycznych re­
fleksjach. To część historii Wro­
nek i nie tylko Wronek.

T ow arzysz  a k o w iec
To może dziwne, ale odpowie­

dzi na pytanie rodzą czasem zna­
cznie więcej pytań, niż się zadało. 
Były partyzant z 19 ppAK wstę­
puje do PZPR w 1952 roku, właś­
nie gdy ze szczególną intensyw­
nością rozszalał się terror wobec 
AK. Dlaczego wstępuje? Bo mu 
nakazano przed powołaniem do 
wojska, gdyż był przewidziany do 
jednostek specjalnych, nazywa­
nych eufemistycznie adm inistra­
cją wojskową. Po prostu wzięto 
do najbardziej odpowiedzialnych 
zadań byłego partyzanta w okre­
sie, gdy bezlitośnie tępiono wsze­
lkie przejawy niezależnej myśli 
w wojsku, a o wszystkim decydo­
wali towarzysze radzieccy i ich 
agenci z Informacji Wojskowej. 
Nikt przypadkowy nie mógł się 
w tak tajne struk tury  przedostać. 
Bez cudów. Ludzie Różańskiego 
to jednak byli fachowcy.

Osobista znajomość z prokura­
torem  Borkowskim z Poznania, 
z generałem  Wsiewołodem Stra- 
żewskim, dowódcą Okręgu Wojs­
kowego w Poznaniu i posłem na 
Sejm z Poznania, służba w dowó­
dztwie Okręgu Śląskiego we 
Wrocławiu - to musi budzić py­
tania.

W ojna g a n g ó w
Przynależność do partii dawa­

ła niewątpliwe profity, przynaj­
mniej niektórym  towarzyszom. 
Ale bywali i lepiej, i najlepiej 
ustawieni w tej organizacji, 
a w walce o dobra m aterialne 
dochodziło do swoistej wojny 
gangów.

Dobrem m aterialnym  szcze­
gólnie pożądanym było mieszka­
nie. Nasz bohater, skrom ny sek­
retarz do spraw propagandy Ko­
m itetu Zakładowego, miał szczę­
ście być przyjacielem Andrzeja 
Śliwińskiego, przewodniczącego 
Powiatowej Rady Narodowej 
w Szamotułach, późniejszego 
wojewody pilskiego oraz znał od 
1947 roku Bolesława Stachowia­
ka, sekretarza Komitetu Powia­
towego, byłego wicewojewodę 
poznańskiego. Ci orzekli: zrobi­
my cię przewodniczącym Rady

Narodowej we Wronkach, miesz­
kanie już czeka.

We Wronkach Józefowicza nie 
chciano, zwłaszcza Korcz i Du­
dek. Radni też nie bardzo. Ale 
Stachowiak i Śliwiński dopilno­
wali osobiście — najpierw egze­
kutywa wybór zatwierdziła (dla 
dzieci: taka była wtedy kolej­
ność), potem Rada jednogłośnie 
wybrała, chociaż nie chciała.

Mieszkanie miało dwa pokoje 
z kuchnią i było dobrze położone 
— blisko ratusza. Ale wroniecki 

gang wyciął brzydki num er gan­
gowi szamotulskiemu: Igras,
Koch, Małyszka i Konieczny 
wprowadzili do tak misternie 
uzyskanego mieszkania byłego 
sekretarza, Bolesława Koniecz­
nego, a na jego mieszkanie prze­
niósł się Igras. Przykra sprawa, 
nawet prokurator nie mógł 
wkroczyć, bo przecież w Najjaś­
niejszej Partii nie mogły się zda­
rzyć rzeczy tak  brudne.

Nasz bohater daje za wygraną 
i wraca do pracy w Spomaszu. 
Partia udowodniła, że doły mogą 
wygrać z górą, jeśli sprawa jest 
w arta ryzyka.

W u b eck iej m a fii
Podręczniki historii, które jak 

wiadomo, są mało wiarygodnym 
źródłem informacji, uczyły, że 
w PRL rządziła Partia. Nie jest to 
prawdą. Tak naprawdę, podob­
nie jak  w innych krajach o tym 
samym ustroju, rządziła B ezpie­
ka. Czyli rządziła mafia — bo 
w żadnym akcie prawnym  służby 
bezpieczeństwa nie miały zapisa­
nych takich prerogatyw, z jakich 
w rzeczywistości korzystały. 
A jeśli w jakim ś państwie formal­
nie rządzi kto inny, a naprawdę 
ktoś jeszcze inny, to ten jeszcze 
inny nazywa się mafią - czy 
chce, czy nie chce.

Pan Józefowicz przyznaje, że 
po wojsku zaproponowano mu 
pracę w organach, ale twierdzi, 
że odmówił. Należy mu wierzyć. 
Nie chodzi tu  zresztą o żadne 
sprawy personalne, ale o zjawis­
ko społeczne. Skrom ny pracow­
nik Śpomaszu jedzie załatwić dla 
fabryki płytki z węglików spieka­
nych — robią je  w Katowicach. 
Trasa wiedzie przez Poznań, tam  
pułkownik Kamiński, wojewódz­
ki szef SB i przyjaciel, dzwoni do 
kolegi z Katowic: Przygroź dyre­
ktorowi huty Baildon, niech wy­
da płytki. I nie ma problemu.

Trzeba przywieźć uchwyty to­
karskie z Ponarbialu, z Białego­
stoku. Kamiński dzwoni: Na mo­
im terenie ja  rządzę dyrektorami, 
na twoim chyba ty rządzisz. Za­
łatw to. Po zaopatrzeniowca 
przyjeżdża esbecki samochód na 
stację, zawozi go z opiekunem 
zakładu (tak ładnie nazywano 
mafiosa przydzielonego do danej 
firmy) do fabryki. Dyrektor Po­
narbialu, Puchalski, mówi: mój 
poprzednik parę miesięcy temu 
odmówił prośbie pułkownika 
i już go nie ma. Ja zrobię, co każą. 
Podobnie zostały załatwione fre­
zy zataczane ze Stoczni Gdańs­
kiej i wiele innych spraw.

Rodzi się pytanie — jak  to 
możliwe? Katowice, Poznań, Bie­
lsko, Białystok, Warszawa,

Gdańsk, Szczecin wszędzie 
wszystko do dyspozycji z kierow­
cą, koniakiem — i tak za piękne 
oczy? Po przyjaźni? Tego nawet 
na Sycylii nie ma. I to wszystko 
mafia dla człowieka spoza mafii. 
Zrozumienie tego przekracza 
moje możliwości umysłowe. 
A ileż jeszcze innych spraw,
0 których z braku miejsca nie 
wspomnę.

C nota n agrod zon a
Czas stanu wojennego dla 

wszystkich był ciężki, może dla 
mnie w zupełnie inny sposób niż 
dla pana Józefowicza. On otrzy­
mał od Partii zadanie, przed któ­
rym  wzdragało się wielu towa­
rzyszy partyjnych. Trzeba było 
zakładać OKOŃ (dla dzieci: Oby­
watelski Komitet Ocalenia Naro­
dowego, terenowa agencja 
WRON, służąca propagowaniu 
dobrodziejstw stanu wojennego
1 zajmująca się dopilnowaniem 
właściwej postawy tzw. ludnoś­
ci), potem działać w PRON-ie (ró­
wnie mało sympatyczna organi­
zacja, pewnie nikt się dziś nie 
chwali, że miał z nią coś wspól­
nego).

Ale praca dla ojczyzny bywa 
wynagradzana. Dziwnym zbie­
giem okoliczności w okresie sta­
nu wojennego na byłego party­
zanta AK spada deszcz wysokich 
odznaczeń: 1982 r. — Krzyż P ar­
tyzancki oraz Krzyż Walecznych, 
1983 r. — Krzyż Kawalerski Or­
deru Odrodzenia Polski, 1984

r. Medal Zwycięstwa i Wolno­
ści. W roku 1989 odznaka Za Za­
sługi dla ZBOWiD-u jest tylko 
skromnym akordem  końcowym 
tej pięknej symfonii.

P róba zrozu m ien ia
Wiem, że k ręte są ludzkie losy. 

Karol Marks, piszący m aturę 
z Ewangelii św. Jana, stał się 
zaciętym wrogiem religii. Józef 
Wissarionowicz Dżugaszwili, nie­
doszły duchowny, jako Stalin 
sprawił krwawą łaźnię Kościoło­
wi. Ludzie się zmieniają.

Ale u nas jest bardziej skom­
plikowana sytuacja. Akowcy ko­
rzystają z dobrodziejstw mafii nie 
należąc do niej, naw et źle życząc 
komunistom? W stanie wojen­
nym są obsypywani zaszczytami 
przez komunistów za walkę dla 
Polski pod Lwowem w 1944 roku?

A te wszystkie dodatkowe in­
formacje na tem at miejscowych 
esbeków, klik partyjnych i waśni 
wewnątrz ZBOWiD-u, których tu 
nie przytaczam - czemu służą? 
Nazwiska funkcjonariuszy wię­
zienia o szczególnie złej sławie, 
które padły?

Trzeba prosić Boga słowami 
z K w ia tó w  polskich  Juliana Tu­
wima:
„Lecz nade wszystko,

słowom naszym 
Zmienionym chytrze przez

krętaczy
Jedyność przywróć

i prawdziwość: 
Niech prawo  zawsze prawo

znaczy,
A sprawiedliwość

— sprawiedliwość.”
K lem ens Stróżyński

N ow o otw arty:

GABINET STOMATOLOGICZNY 
i SOLARIUM

W r o n k i,  u l .  S ie r a k o w s k a  20, t e l .  541-412

P r z y jd ź  —  S k o r z y s ta j

lek. storn. SŁAWOMIR JAROSZYK
pracow nik A kadem ii M edycznej w P oznaniu

p row ad zi lecz en ie  w  zak resie:
P rotetyk i: m osty, korony, pro tezy  szkieletow e, 
stałe i ruchom e (m etalow e, akrylow e, porcelanow e)

■jłr S to m a to lo g ii zach ow aw czej: leczenie próchnicy,
zapaleń  przyzębia, w ypełnienia chem o- i św iatłoutw ar- 
dzalne, u ltradźw iękow e usuw anie kam ien ia nazębnego. 

J ę  C h iru rg ii
Stosuje m ateria ły  renom ow anych  firm  światow ych.

7  51 n i *  i i C 7 D  • w środy 1 piątki g. 17.00 — 19.00
w soboty g. 10.00 — 14.00

S zyb k ie  i b ezp ieczn e
O P A L A N I E

w pierwszym we Wronkach

S O L A R I U M

z  f i l t r a m i  c h r o m o w y m i

pozwoli zachow ać letn ią opa­
leniznę n aw et w najch łod­
niejsze dni.
C od zien n ie od 10.00 — 19.00 

w  sob oty  do g. 14.00



NASZE ŚRODOW ISKO

P om yłka
czy

w yg o d a ?
Wszyscy zdajemy sobie sprawę, 

że problem odpadów jest obecnie 
jednym z najważniejszych proble­
mów na świecie.

Po przeczytaniu artykułu pana 
Alfreda Piotrowskiego w poprze­
dnim numerze WS „Śmieciowisko 
czy wysypisko?” odniosłem wraże­
nie, że wybrano najgorszą lokaliza­
cję z możliwych. Spróbuję uzasad­
nić to stwierdzenie. Wysypisko 
śmieci miałoby być usytuowane 
przy samej wsi Wartosław. Odleg­
łość do najbliższych zabudowań 
mieszkalnych około 200 m. Zabudo­
wania wsi Wartosław są zwarte ty­
pu miejskiego. Wieś położona jest 
w kierunku zachodnim od wysypis­
ka. Wiatry zachodnie, które jak 
wiadomo, najczęściej występują, 
będą przenosiły wyziewy oraz 
ewentualne dymy z samozapaleń 
śmieci wprost na wioskę. Osłona 
w postaci bardzo małego i krótkie­
go lasku sosnowego z pewnością 
przed tym nie ochroni.

Należy przypuszczać, że to bę­
dzie największą zmorą dla miesz­
kańców wioski przez długie lata. 
Jak dotychczas Wartosław słynął 
z racji położenia (jezioro, rzeka, za 
nią Puszcza Nadnotecka) jako miej­
sce, gdzie można zaczerpnąć świe­
żego powietrza i wypocząć. Pobli­
ski ośrodek wypoczynkowy nad je­
ziorem, gdzie właśnie w porze let­
niej dość duża część mieszkańców 
Wronek i okolic korzysta z kąpieli 
i wypoczynku, też prawdopodobnie 
odczuje bliskość wysypiska śmieci, 
albowiem odległość do jeziora jest 
niewielka.

Jezioro usytuowane w południo­
wym kierunku od wysypiska posia­
da tylko częściowo osłonę drzew. 
„Projekt podaje, że wpływ wysypi­
ska na jakość wody w Ostrorożance 
będzie niewielki chociażby z tego 
powodu, że woda w Ostrorożance 
jest poza przyjętymi klasami czys­
tości”. Tak się złożyło, że teren 
ujścia Ostrorożanki do rzeki Warty 
oraz teren, gdzie w przyszłości mia­
łoby powstać wysypisko śmieci, 
jest miejscem moich częstych spa­
cerów sobotnio-niedzielnego wypo­
czynku od przeszło 20 lat. Nigdy nie 
zgodzę się z tym, że Ostrorożanka

Radni na wizji lokalnej w Wartosławiu

A  „Tutejsi ludzie nie 
chcą tu w ysyp isk a ...”
— m ów i sołtys W aroś do 
przew odniczącego R ady

ma wody poza przyjętymi klasami 
czystości.

W tym roku z racji dużej suszy 
był okres, że wody w Ostrorożance 
w ogóle nie było, gdyż rolnicy poro­
bili małe zapory wodne, aby mieć 
wodę dla inwentarza. Na co dzień 
woda w Ostrorożance jest taka, że 
występują w niej raki, nie mówiąc
0 rybach, które sam nieraz chętnie 
łowię na wędkę. Wszyscy w War- 
tosławiu o tym wiedzą, że pod ko­
niec marca szczupaki wchodzą na 
tarło i można je spotkać w Ostro­
rożance nawet w połowie drogi do 
Biezdrowa. Na Ostrorożance, 
w najbliższym sąsiedztwie przy­
szłego wysypiska mają od roku 
swoje siedlisko bobry. Działalność 
bobrów jest bardzo widoczna po 
wyciętych drzewach i mozolnie 
wykonywanych przez nie zapo­
rach. Wykop po żwirowni przezna­
czony na wysypisko graniczy 
w najbliższym miejscu 10 m od 
Ostrorożanki.

Na uwagę zasługuje fakt, iż rze­
czka ta nieopodal wpada do Warty. 
„Pozaklasowość” Ostororożanki 
jest w tym miejscu bardzo widocz­
na, gdyż jej wody mocno kontra­
stują z zabrudzoną Wartą.

Czy teraz miałoby być odwrot­
nie? Od strony północnej ze żwiro­
wnią graniczą łąki, na których wy­
pasa się bydło wartosławskich rol­
ników. Alternatywna propozycja 
wysypiska na pustkowiu wsi Poża- 
rowo byłaby z pewnością lepsza od 
Wartosławia.

Uważam, że władze miasta
1 gminy kierowały się tylko tym, iż 
jest dół i łatwo do niego dojechać.

Andrzej Hibner

NOTATKA SŁUŻBOWA
sporządzona na okoliczność u sta len ia  lokalizacji w ysypiska śm ieci 

dla m iasta i gm iny W ronki w  powiązaniu z pracam i nad nowym  
planem  zagospodarow ania przestrzennego gm iny Wronki.

Kom isja w  składzie:
Lidia Plewa Wydz. Ochr. Śród. UW Piła 
Stefan Leciejewski — WBUiA Piła 
Halina Nowacka — ” —
Roman Dymek ” —
Alfred Piotrowski - Przeds. Komunalne Wronki 
Barbara Frąckowiak — Urząd MiG Wronki
dokonała wizji terenów proponowanych pod budowę wysypiska śmieci 

tj. we wsi Wartosław (zgodnie z aktualnym planem zagospodarowania 
przestrzennego gminy) oraz we wsi Pożarowo.

W świetle dokonanych oględzin i posiadanych materiałów dokumen­
tacyjnych komisja stwierdza:

W artosław
1. Lokalizacja ta jest zgodna z aktualnie obowiązującym planem zagos­

podarowania przestrzennego gminy Wronki.
2. Zachowuje strefę ochronną ponad 300 m od najbliższego budynku.
3. Otoczona jest ze wszystkich stron lasem.
4. Koszty uformowania niecki są bardzo niskie ze względu na świeże 

wyrobisko i budowę piaszczystą terenu.
5. Istnieje utwardzona droga dojazdowa.

A  D yr. P iotrowski:
— G dzieś śmieci m uszę w y ­

sypać, „Sam ołęż” zapełn io­
ny, a  tu taj m iejsca na 20 lat.

Ta...ak; m apki, p lany, do­
kum entacja jest. Jest dół i są  
ju ż  śmieci...

►

6.  W  ś w ie t le  n a jb l iż s z y c h  z a m ie rz e ń  in w e s ty c y jn y c h  i s tn ie je  m o ż liw o ść  
ta n ie g o  z w o d o c ią g o w a n ia  t e r e n u  i d o p ro w a d z e n ia  e n e rg ii .

7. W  c h w ili  o b e c n e j  z n a jd u ją  s ię  ta m  d u ż e  ilo śc i śm ie c i  z  o k o lic z n y c h  w s i 
b e z ła d n ie  s k ła d o w a n e .

8. I s tn ie je  o p r a c o w a n a  p e łn a  d o k u m e n ta c ja  u rz ą d z e n ia  n a  ty m  te r e n ie  
w y s y p is k a .

9. G r u n ty  s ta n o w ią  w ła s n o ś ć  g m in y .
Pożarowo
1. L o k a liz a c ja  z a c h o w u je  s t r e fę  300 m  od  n a jb l iż s z e g o  b u d y n k u .
2. T e r e n  o b e jm u je  b y łe  w y ro b is k o  g lin y , o b e c n ie  z a d rz e w io n e  i z a k r z e ­

w io n e . N a  o b rz e ż a c h  t e r e n u  s k ła d u je  s ię  o d p a d y  w  ilo śc ie  z n a c z n ie  
m n ie js z e j  n iż  w  W a rto s ła w iu .

3. P o w ie rz c h n ia  is tn ie ją c e j  n ie c k i  n ie  p r z e k r a c z a  1 h a , a  je j  g łę b o k o ś ć  j e s t  
z n a c z n ie  p ły ts z a  n iż  w  W a rto s ła w iu .

4. E w e n tu a ln e  p o s z e rz e n ie  w y s y p is k a  w y m a g a ć  b ę d z ie  w e jśc ia  w  g r u n ty  
k la s y  IV .

5. K o s z ty  u fo rm o w a n ia  n ie c k i  b ę d ą  z n a c z n ie  w y ż sz e  z u w a g i  n a  k o n ie c z ­
n o ść  w y k a r c z o w a n ia  d rz e w  i k rz e w ó w , a  p o g łę b ie n ie  n ie c k i  w y m a g a ło ­
b y  p r a c y  s p r z ę tu  w  te r e n ie  g l in ia s ty m .

6. K o n ie c z n o ść  b u d o w y  d ro g i  u tw a rd z o n e j  o  d łu g o śc i o d c in k a  o k o ło  2 k m .
7. A n a lo g ic z n e j  d łu g o śc i n a le ż a ło b y  d o b u d o w a ć  s ie ć  w o d o c ią g o w ą  i e n e r ­

g e ty c z n ą .
8. G r u n ty  t e  s ta n o w ią  w ła s n o ś ć  P G R  (A g e n c ja  W ła sn o śc i R o ln e j) .
9. K o n ie c z n o ść  u tw o r z e n ia  p a s a  z ie le n i  iz o la c y jn e j w o k ó ł p ro je k to w a n e g o  

w y s y p is k a  o  s z e ro k o ś c i  p r z y n a jm n ie j  25 m .

W n i o s k i :
1. A n a liz a  ty c h  d w ó c h  lo k a liz a c j i  z u w z g lę d n ie n ie m  ic h  s t a n u  fa k ty c z n e g o  

z a g o s p o d a ro w a n ia  je d n o z n a c z n ie  w s k a z u je ,  że  k o r z y s tn ie js z ą  lo k a l iz a ­
c ją  n a  u r z ą d z e n ie  w y s y p is k a  g m in n e g o , z a ró w n o  p o d  w z g lę d e m  f u n k c ­
jo n a ln y m  j a k  i e k o n o m ic z n y m  j e s t  lo k a liz a c ja  w e  W a r to s ła w iu . N a le ż y  
p o d k re ś l ić ,  że  ze  w z g lę d u  n a  d z ik ie  s k ła d o w a n ie  o d p a d ó w  w  W a r to s ­
ła w iu  b ie ż ą c a  r e k u l ty w a c ja  t e r e n u  w  W a r to s ła w iu  (w  p r z y p a d k u  
o d s tą p ie n ia  o d  b u d o w y  w y s y p is k a )  b ę d z ie  w ię k s z a  n iż  k o s z ty  ro b ó t  
z w ią z a n y c h  z b u d o w ą  1 e ta p u  w y s y p is k a  w  ty m  m ie js c u .

2. P o b u d o w a n ie  w y s y p is k a  w  W a r to s ła w iu  p o z w o li je d n o c z e ś n ie  u p o r z ą d ­
k o w a ć  g o s p o d a rk ę  k r u s z y w e m  w  ty m  re jo n ie  z a b e z p ie c z a ją c  s ta ły  
n a d z ó r  n a d  e k s p lo a ta c ją  z a n jd u ją c e g o  s ię  ta m  z ło ża  ż w iru .
3. N ie z a le ż n ie  o d  w y b o r u  lo k a liz a c j i  w  W a r to s ła w iu  n a le ż y  w  n o w y m  
p la n ie  z a g o s p o d a ro w a n ia  p r z e s t r z e n n e g o  g m in y  z a b e z p ie c z y ć  p e r s p e k ­
ty w ic z n ie  t e r e n  w  P o ż a ro w ie  p o d  p o t r z e b y  s k ła d o w a n ia  o d p a d ó w  
p rz e m y s ło w y c h .

W ro n k i, d n ia  1992-09-29 
(P o d p is  c z ło n k ó w  k o m is ji)  

W październiki ub. roku po przeprowadzonej w izji lokalnej, radni
mocą uchw ały zatw ierdzili lokalizację nowego w ysypiska w W artos­
ław iu . Za tą lokalizacją g losow ało 17 radnych, przeciwko — 2 (Rusinek
i Hossa), w strzym ało się  — 2 (Bugaj i Liszkowski).



OD CZYTELNIKÓW

Mam do Pana jedno pytanie, czy odpowie m i Pan?
T eraz  n ie  m a m  ju ż  nic. S k o ń czy ły  

się  p ien iąd ze , a p a ra t  z film em , n iech  
toj p o p su ł się, w ró c iłam  do sw ojej 
co d zienności i po  le tn ich  ty g o d n iach  
ty lk o  w sp o m n ien ia .

P y ta  P a n , czy m ogę p o w iedzieć  coś 
w ięcej n a  te m a t m oich  w ak ac ji, oczy­
w iście .... Je ż e li to  coś pom oże.

D ob ieg ł k o ń ca  ro k  szk o lny , t ru d n y  
by ł o k re s , w y cze rp u jący , choć  dorośli 
n ie  zaw sze  w y k a zu ją  z ro zu m ien ie .

M ożna by  rzec , n a reszc ie  w ak ac je .
W p o p rz ed n ich  la ta c h  m ia łam  

o k re ś lo n e  p lan y  n a  w ak ac je , p rz y n a j­
m nie j n a  lip iec. W ty m  ro k u , sądzę, że 
n ie d o s ta te k  fin ansow y  d o tk n ą ł tak ż e  
rodziców  i n ie  pozw olił n a  w y m arzo n e  
„ w ęd ró w k i” . P o  e lim in ac jach  p ro p o ­
zycję w y jazd u  do p ra c y  p rz y ję ła m  
z rad o śc ią  i obaw ą.

B yło n iew ie le  czasu , b y  się  p rzy g o ­
to w ać  i ru szy ć  do m ie jsca , k tó re  z n a ­
łam  ty lk o  z o p o w iad ań , g dz ie  m ia łam  
spędzić  lipiec. W y obrażałam  sobie, co 
m n ie  czeka.

N asz k o m e n d a n t tro sk liw ie  s p ra w ­
d zał w z ro k iem  o b ecność  p odczas po ­
dróży , g ru p a , z k tó rą  w y jżdża łam , 
b y ła  m i z n an a , to  i h u m o ry  m ia ły śm y  
try sk a ją ce . W szystko  w sk azy w ało , że 
będ zie  rad o śn ie , tro c h ę  sza leń stw a . 
M ieliśm y dużo  czasu  n a  ro zm ow y 
i p lan y . N asze d ialog i p rz e ry w a n e  b y ­
ły  p rz es ia d k am i, to  ja k a ś  w ioska , to 
zno w u  w ięk sze  m iasto  i ta k  k ilk a  
razy . S p ęd z iliśm y  w  te n  sposób  p ra ­
w ie pó ł d n ia  i w  k o ń c u  trz e b a  było 
w ysiadać. Jeszcze  ty lk o  „ k a w a łe k  
d ro g i” a u to b u se m  i d o ta rliśm y  do ce ­

lu. C zekano  n a  nas. J a k iś  po siłek  
i n a reszc ie  n as tąp iło  to , czego w szy s­
cy n ie  m og li się  doczekać , p rzy d z ie lo ­
no  n a m  s ta n o w isk a  p racy .

Z an im  u d a liśm y  się  do sw oich  z a ­
dań , k ie ro w n ic zk a  w  m ęczący  sposób  
p rz y p o m in a ła  n a m  o k u ltu ra ln y m  z a ­
ch o w an iu  się  i o ty m , co ta k  często  
s ta rs i  n azy w a li B ezp ieczeń s tw em  
i H ig ien ą  P racy .

J a k  P a n  m yśli, j a k ą  p ra c ę  d o s ta ­
łam ? T ak , zo s ta łam  k e ln e rk ą . B ędę 
p o d a w ała  po siłk i d la  w czasow iczów  
n a  ta ra s ie . S łow a, k tó re  zab rzm ia ły , 
że z ap e w n e  d a m  sob ie  rad ę , bo  je s te m  
d o b rą  dz iew czy n ą , m ia ły  p rz ek o n a ć  
- z ap e w n e  do p racy , w  ogóle n ie  p o c ie ­
szyły , a  w ręcz  p rzec iw n ie , n a p e łn iły  
n o w y m i obaw am i.

D obrze, że n asz  k o m e n d a n t by ł 
zaw sze w  pobliżu , jeg o  d o b ro d u szn e  
sp o jrzen ie  i k i lk a  z d ań  u śm ie rz a ły  te  
ch w ile  n iep ew n o śc i i obaw .

N a jtru d n ie jsze  o k aza ły  się  godziny  
ob iadow e. W ty m  czasie  m ia łam  „ p e ł­
n e  rę ce  ro b o ty ” . W czasow icze zaczęli 
się  schodzić , tło k  do  tego  s to p n ia , że 
n ie  m ia łam  gdzie  ich sadzać . O bsługa  
30 k lie n tó w  to  n ie  b ag a te la , zw aży w ­
szy  n a  fak t, iż do  k u c h n i m ia łam  
k a w a łe k  drogi. P o  m ęczący m  obie- 
dzie n a s tęp o w a ła  m o n o to n n a  k o lac ja , 
k tó ra  b y ła  p raw d z iw y m  re la k se m  po 
ob ied n im  sza leń stw ie .

M uszę tu ta j w sp o m n ieć  o „ s tro ­
ja c h  firm o w y ch ” . N a n asz  u b ió r sk ła ­
d a ła  się  c ze rw o n a  b lu z k a  i c za rn a  
sp ó d n iczk a  z k o ro n k ą  i frędz lam i. 
T ru d n o  m ów ić o w y g lądzie  w  tak im

u n ifo rm ie , m y ślę , że g u s ta  n a leży  
k sz ta łto w ać  w cześn ie j, a  w  z ak ład a c h  
g as tro n o m ic zn y c h  całość  p rz ed s ię w ­
zięć n a leża ło b y  p o d d aw ać  p ro fes jo n a ­
lnej w ery fik ac ji, począw szy  od  w y ­
s tro ju  w n ę trz , w yp o sażen ia , n a  u b io ­
rze  k e ln e rk i k o ńcząc.

T era z  się  P a n  u śm iech a , a  n iec h  
P a n  sob ie  w y o b raz i, j a k  ja  m u sia łam  
się  m ęczyć , tła m sz ąc  u śm iech , g d y  
zo b aczy łam  je d n ą  z w czaso w iczek  
w  tak im , ja k  m y  n o siły śm y  „firm ow - 
c u ” .

P y ta  P a n , czy d o p isy w ała  pogoda? 
O ta k , by ło  p ięk n ie , sło ń ca  n a m  n ie  
b rak o w ało . J e d n a k  p rz e k lin a ła m  ow e 
słońce: d a ch  n a  „m o im ” ta ra s ie  by ł 
z tw o rzy w a  i n a g rze w a ł się  tak , że n ie 
sposób  b y ło  w y trzy m ać , p o t się  la ł 
s tru m ie n iam i, n ie  b y ło  czym  o d d y ­
chać, a  w  tra k c ie  o b iad u , g d y  część 
ta ra so w a  w y p e łn iła  się  ludźm i, to  m o ­
żna  się  by ło  p o czu ć  ja k  p odczas n a r ­
kozy.

U ro zm aicen iem  d la  n a s  b y ły  „ o d ­
w ied z in y ” p a ń  z teczk am i. Czy z b r a ­
k u  czasu , czy też  z p o w o d u  złych  
m an ie r, n ig d y  n as  o sw y ch  o d w ied zi­
n a c h  n ie  u p rzed za ły . „W p ad ały ” n a ­
g le  i z a raz  po  p rz e b ra n iu  się  w  b ia łe  
fa rtu c h y  zab ie ra ły  się  do „ p ra c y ” . 
C ieszyły  je  ty lk o  n ie d o s ta tk i i m a n ­
k a m e n ty : ta m  m o k ry  ta le rz , tu  ja k a ś  
śc ie rk a , „n ie  u k ry ła b y  się  n a w e t 
p c h e łk a ” . W za leżnośc i od  n a s tro ju  
koń czy ło  się  w szy s tk o  - ro zm o w ą 
- u lga, że n ie  m an d a tem .

C zy o d czu w a łam  zm ęczenie?
H m m , ta k  i to  n ie  raz, ro zm y ś­

la łam , że  m o ja  m am a  to  m a  n ie ­

sp o ży te  siły , ty lk o  czasam i po  p o w ro ­
cie z p ra c y  do d o m u  coś ta m  w sp o m n i
0 zm ęczen iu , a le  i ta k  za raz  z ab ie ra  się  
za  p ra n ie , p ra so w an ie , p o rząd k i. D zi­
siaj w iem , co ozn acza  zm ęczen ie , 
a  o bow iązek , ró w n ież  g dzie  je s t  tego  
g ran ica .

P o  p ra c y  b y ły  ró w n ież  chw ile  
p rzy jem n e : k ilk a  u d a n y ch  d y sk o tek , 
ogn isko , ra d o sn e  sp o tk a n ia  i n o w e  
p rzy jaźn ie , o raz  d łu g ie  sp a c e ry  b rz e ­
g iem  m orza .

Ż al m i ty lk o  ty ch  zajęć , a le  to  w in a  
m ojej n ieu w ag i. Z aro b iłam  „ p raw d z i­
w e  p ien ią d ze ” , m o je  p ien iąd ze , te  d ro ­
b n e  z a k u p y  od c iąży ły  b u d ż e t m ojej 
m am y. B o g a tsza  ta k ż e  je s te m  o w sp o ­
m n ien ia , d o św iad czen ia  i o d ro b in ę  sa- 
m odzie ln ie jsza .

G d y b y  P a n  m n ie  jeszcze  zap y ta ł, 
czy  sp ró b o w ałab y m  jeszcze?  o d p o ­
w iedź  zab rz m ia ła b y  b ez  w a h an ia  
- ta k , oczyw iście, że  tak .

A le  m a m  do P a n a  je d n o  p y tan ie , 
czy odpow ie  m i P an ?  - ta k  w ie le  słyszy  
się  o b ezro b o c iu , lik w id ac ji m ie jsc  
p racy , ro zw iązy w an iu  z ak ład ó w  p r a ­
cy  itp ., czy O ch o tn icze  H ufce P ra c y  
z n a jd ą  sw oje  o d ro d zen ie  i n a le ż n ą  im  
cześć?

Iwona PARADIUK
(Z espół S zk ó ł Z aw odow ych)

Przypis Redakcji:
Autorka tego opowiadania otrzymała
1 miejsce (w grupie szkół zawodo­
wych) w konkursie ogólnokrajowym 
na najlepsze wspomnienie z wakacji 
w OHP.

Co to jest OHP
W  u b ie g ły m  roku  szk o ln y m , 

p o d o b n ie  ja k  w  la ta ch  p o p rz e d ­
n ic h , K om enda  S zko lna  O c h o t­
n ic z y c h  H u fc ó w  P racy by ła  o r ­
g a n iz a to re m  k ró tk o te rm in o w y c h  
fo rm  z a tru d n ie n ia , z a ró w n o  
w  o k res ie  trw a n ia  roku  s z k o ln e ­
go , ja k  i fe r ii z im o w y c h  oraz w a ­
ka c ji le tn ic h .

O d p o c z ą tk u  is tn ie n ia  K o m e n ­
d y  S zko ln e j O H P  przy Z espo le  
S zkó ł Z a w o d o w y c h  w e  W ro n ­
kach  z te j fo rm y  p ra cy  sko rzys ta ło  
ok. 2 0 0 0  u c z n ió w  szkó ł p o n a d ­
p o d s ta w o w y c h , p ra c u ją c  bądź 
w  H u fc a c h  D o c h o d z ą c y c h  d z ia ­
ła ją c y c h  na te re n ie  F.K. „ W r o -  
m e t” , F M iU  „S p o m a s z " , N a d le ś ­
n ic tw a  W ro n k i, bądź w  H u fc a c h  
W y ja z d o w y c h  - p rzede  w s z y s t­
k im  w  O ś ro d ka ch  W c z a s o w y c h

w  D z iw n o w ie , N ie ch o rzu  i W is e ł­
ce o raz w  za k ła d ach  p ro d u k c y j­
n ych  w  P o n ia to w e j i R ykach.

W  la tach  1 9 8 6 -1 9 9 0 , w  n a ­
g ro d ę  za w z o ro w ą  p racę  w  kra ju , 
część u c z n ió w  p ra c o w a ła  na te ­
ren ie  in n y c h  p a ń s tw  - w  N ie ­
m czech  i C z e c h o s ło w a c ji.

D z ięk i p ra c o w ito ś c i u c z n ió w  
K om enda  S zko lna  O H P  p la s o ­
w a ła  się zaw sze  w  c z o łó w c e  K o ­
m end  S z k o ln y c h  w  w o je w ó d z t­
w ie .

N ie w ą tp liw y m  sukcesem  n a ­
szej K o m e n d y  je s t ró w n ie ż  z d o ­
b y c ie  m iana  P rzo d u jące j K o m e n ­
d y  O H P  w  1 9 8 9  r „  k tó re  u trz y m u ­
je  d o  d n ia  d z is ie jszego . Nasza 
K om enda  na p o lu  o g ó ln o p o ls ­
k ie g o  w s p ó łz a w o d n ic tw a  w  roku  
1 9 9 0 , 1 9 9 1 , 1 9 9 2  z a jm o w a ła

Szukamy „WRONCZANINA ROKU 1992"
Kto otrzyma ten tytuł, to tylko od Was - drodzy Czytelnicy 

- zależy. Dotąd do redakcji wpłynęły trzy kandydatury, w tym 
jedna dotyczy zespołu ludzi.

Przypominamy..., poszukujemy ludzi, którzy odnieśli w mi­
nionym roku jak iś sukces: sportowy, zawodowy, naukowy lub  
też odnieśli zw ycięstw o nad w łasną słabością, pomogli drugie­
mu człow iekow i. Chodzi nam o ludzi, którzy coś w swoim  życiu, 
w środowisku radykalnie zm ienili w sposób pozytywny.

Kandydatów prosimy zgłaszać tylko do końca stycznia, podając 
ich imię, nazwisko, krótkie uzasadnienie czytelnie podpisane przez 
zgłaszającego. W następnym numerze ,,WS” opublikujemy na­
zwiska kandydatów i kupon do głosowania.

Oczekujemy na fundatorów nagród dla WRONCZANINA RO­
KU.

Szczodrość odpłacamy reklamą.
Zapraszamy W szystkich do wzięcia udziału w tym pierwszym 

wronieckim plebiscycie.

m ie jsce  w  p ie rw sze j d z ies ią tce  
w  k la s y fik a c ji S zkó ł Z a w o d o ­
w y c h  i L ic e ó w  O g ó ln o k s z ta łc ą ­
cy c h , z d o b y w a ją c  m ia n o  „L a u re ­
ata O g ó ln o p o ls k ie g o  W s p ó łz a ­
w o d n ic tw a  K om end  S z k o ln y c h  
O H P ".

U c z n io w ie  p ra c o w a li n ie  ty lk o  
d la  w y n a g ro d z e n ia  - b y li w s z ę ­
d z ie  tam , g d z ie  p o trze b n a  by ła  ich  
p o m o c . N ie  szczędz ili s w y c h  s ił 
i czasu p rzy  o d b u d o w ie  D o m u  
D z iecka , O środka  Z d ro w ia , P rzy ­
c h o d n i Leka rsk ie j na u lic y  P o lne j 
i w  w ie lu  in n y c h  m ie jsca ch  n a ­
szego  m iasta .

T rzeba tu ta j w s p o m n ie ć , że 
K om enda  S zko ln a  n ie  m o g ła b y  
is tn ie ć  bez ż y c z liw e j p o m o c y  
w ie lu  lu d z i. P rzede w s z y s tk im  
w y ra z y  u znan ia  i p o d z ię k o w a n ia  
na leżą sę p anu  W o jc ie c h o w i K a­
szyń sk ie m u , d la  k tó re g o  p rz y g o ­
to w a n ie  m ło d e g o  c z ło w ie k a  d o  
p ra cy  b y ły  n ie k ie d y  w a żn ie jsze  
od  e fe k tó w  e k o n o m ic z n y c h . P a­
m ię ta m y  ró w n ie ż  o Leszku B a r­
to lu  p ie rw s z y  w y c ią g n ą ł p o m o c ­
ną d ło ń  d o  te j o rg a n iz a c ji, o  A n ­
n ie  K u ja w s k ie j, A d a m ie  B ą k o w s - 
k im , Je rzym  P a w la ku , H e le n ie  
R o d e w a ld , A lfre d z ie  P io tro w s ­
k im , S ta n is ła w ie  Ż o łą d k o w s k im  
i w ie lu  in n y c h .

M ło d z ie ż  tra k to w a ła  H u fc e  
P racy n ie  ty lk o  ja k o  m ie jsca  p ra ­
cy, lecz ró w n ie ż  w y p o c z y n k u . 
B y li u c z n io w ie , k tó rz y  w ie lo k ro t ­
n ie  u c z e s tn ic z y li w  te j fo rm ie  p ra ­
cy  i w y p o c z y n k u , np : D o ro ta  R o ­
d e w a ld  - 10  razy, A rk a d iu s z  T ec - 
ła w  - 12  razy, W o jc ie c h  i T om asz 
S m o g u ls c y , T om asz i S ła w o m ir  
O le jn ic z a k o w ie , M a riu s z  M a c ia ­
szek. N ie k tó rz y  z n ic h  u trw a lil i  
s w o ją  p racę  na z d ję c ia c h , in n i 
p isa li w s p o m n ie n ia .

I ta k  np . u cze n n ica  IV  k l. c h e ­
m iczn e j Z e sp o łu  S zkó ł Z a w o d o ­
w y c h , nap isa ła  o p o w ia d a n ie  p t. 
„M a m  d o  Pana je d n o  p y ta n ie  
- czy  o d p o w ie  m i Pan?” , k tó ry m  
z d o b y ła  I m ie jsce  w  g ru p ie  S zkó ł 
Z a w o d o w y c h  w  K o n ku rs ie  o g ó l­
n o k ra jo w y m .

P o m im o  o b e c n y c h  tru d n o ś c i 
ze zn a le z ie n ie m  m ie jsc  p racy , b ę ­
d z ie m y  s ta ra li s ię  p o m ó c  m ło d y m  
lu d z io m , c h o d z ą c y m  d o  szko ły , 
w  u m o ż liw ie n iu  im  za ro b ie n ia  
p ie n ię d z y  i z o rg a n iz o w a n iu  a tra ­
k c y jn e j fo rm y  spędzen ia  w o ln e g o  
czasu.

Komendant Szkolnego Hufca OHP 
przy Zespole Szkół Zawodow ych 

we W ronkach 
Piotr Piasek

9 9 Ach co to był za bal. . .
9 9

Możesz ponownie wziąć udział w tym niecodziennym wydarzeniu 
kupując w Przedszkolu nr 1 przy ul. Kościuszki bilety w cenie tylko 150 
tys. zl. od pary.

Bal odbędzie się we Wronkach w Domu Kultury W OKprzy ul. 
Poznańskiej w dniu 23.01.93 r. od godz. 19.00 do białego rana. 
Do tańca przygrywać będzie sympatyczny zespół „SEKWENS” 
Zapraszają Rodzice przedszkolaków z  Przedszkola nr 1.

M W M
(Red.)



RELAK S
Poziomo:
1. Człowiek m ający rozległą wiedzę 

w jakiejś dziedzinie 
4. Woźnica, furm an
6. B ulw iasta bylina z rodziny kosać- 

cowatych
10. Renifer
11. B elka zam ocow ana na dziobie s ta t­

ku
14. Syn H eraklesa
17. Jeden  z paktów  wojskowych
18. W motologii egipskiej bóg Słońca
19. Królew ski k lub  z M adrytu
20. Najwyższy p u n k t na  sferze niebies­

kiej
21. K ostna w  organizmie
22. Tucznik
23. Zimą na rzece
24. P opularny  „A ntek”
27. Polskie Linie Oceaniczne 
29. K awa rozpuszczalna
31. Zszyte skóry  futerkow e
32. Jan  — ak to r tea tra lny  i telew izyjny
34. Czas na  coś
37. M nich zakonu żebraczego założone­

go przez św. z Asyżu
39. Napój w yskokowy 
41. K arta  z rękaw a
43. Sym bol p ierw iastka  chem . STRONT
44. Zimowy pojazd dla dzieci
45. W iedzie prym  na balach i zabaw ach
47. Św inia po angielsku
48. Dążenie do wyw ołania pożądanych 

efektów
50. W porzekadle „ ...w art pałaca”
51. Sym bol p ierw iastka  TANTAL
52. W ywołany prądem  wody w rzece
54. Z kolcam i zwierz to...
58. Sygnał nadaw any w niebezpieczeńs­

twie
59. Fotografia nagiej kobiety
60. T atarak
63. G rzanka
66. Miasto nad Wisłą
68. P rzyrząd do dializy
71. P rzydatna  przy wyjeździe za granicę
72. P rak ty k an t w sądzie
73. T rójchoroetylen
74. Rdzenny m ieszkaniec Australii
75. D okum ent stw ierdzający przystą­

pienie do czegoś
76. Zespół cech budzących wesołość, 

śmieszność, zabawność.

Pionowo:
1. Zakaz wyw ozu lub przywozu okreś­

lonych towarów
2. W ada optyczna, np. soczewek
3. M iara g ru n tu
4. O prawca
5. W starożytnych A tenach: zgrom a­

dzenie ludowe, w k tórym  zasiadają 
wszyscy mężczyźni po ukończeniu 
20-roku życia

6. D ziennikarz prowadzący w czasopi­
śm ie dział bieżących w ydarzeń

7 .Pozostałość
8. Nie Ona
9. O na zdobi człowieka

12. Rzeczpospolita
13. R zeka p rzepływ ająca przez M elbou­

rne
14. Telewizja, telegrafia, telefonia ra ­

zem wzięte
15. Przedm iot dany w zastaw
16. Miasto nad B ałtykiem
25. Zaprzeczenie
26. Oszustwo, szachrajstw o
27. Beksa, mazgaj
28. Po SOL a przed SI
29. D uchow ny katolik , nie biskup
30. A ustralijski ssak nadrzew ny z rodzi­

ny torbaczy
31. Św it
33. Rodzaj ciastka
35. Liczba 3, 14
36. Sym bol p ierw iastka o l.at. „76”
38. Nieżyjący ju ż  spraw ozdaw ca sporto­

wy
40. Woda w stanie stałym
42. W czesny ranek
46. „P anu  Bogu świeczkę, d iabłu...”
48. Mała B arbara
49. G recka litera
50. Remis w szachach
55. Bucha z pieca
56. P łacone w Urzędzie Skarbow ym
57. W yspa portugalska na A tlantyku
61. A m erykanin  dawniejszy m ieszka­

niec stanów  północnych
62. Równoleżnik „zero”
64. S tru k tu ra  w iersza o pow tarzających 

się rytm icznie członach
65. Dzienniki, tygodniki, miesięczniki...
66. Środkow e w zdłużne w iązanie szkie­

le tu  kad łuba s ta tk u
67. Im ię rzeźbiarza słynnego ołtarza
69. „Król...” W. S hakespeare’a
70. Honorowe miejsce m onarchy

C z y te ln ic y , k tó r z y  d o  k o ń c a  s ty ­
c z n ia  p rz e ś lą  p o d  a d r e s e m  re d a k c ji  
p ra w id ło w e  r o z w ią z a n ie  k rz y ż ó w ­
k i, b ę d ą  u c z e s tn ic z y li  w  lo s o w a n iu  
s z e śc iu  n a g r ó d  p ie n ię ż n y c h  w  w y ­
so k o śc i 50 ty s .  z ło ty c h .

»Kolumbryna« autor: M arek  N o w a k

i _ Z — 3 H 5 6 r 8 1 9 r -_ i....J 1 V
V

H n & 0 m □ □ 15

□
18 r 19 3)0

51 □ . . .
22 I i -

_
§? 25 26

zt ze>

25 n
2>0 □ aa

i£ 36

3V"
■

i>8 r m
M 40

□ U U
■

W ~ w ~
L □ w ~ *6 r □ r □

V.

*8 49 60 r 5i

5Ż 55 55 S6 ~

5? S3 6o 61 64 6 i □ 64

es 66 7V

□
To

'
□

~W □ □ □
' 'ł

—“ n □ n □ s r □ □ □ □ .
R O Z W IĄ Z A N IE  

K r z y ż ó w k i  z  p o r z e k a d łe m
Nadesłano rekordow ą ilość 162 

rozwiązania. Porzekadło ludowe 
brzmiało: P anienka  u p a rta  trzech gro­
szy  n iew arta .

W tak  dużej liczbie, rozwiązań z p ra ­
widłową pisownią (n iew arta  pisany łą­
cznie) było zaledw ie 47.

Do rozlosowania były tylko 4 na ­
grody, uznaliśm y więc, że rozlosujem y 
je  w śród tych „ortograficznie popraw ­
nych”
Nagrody wylosowali:
1) T adeusz  Dzięcioł z W ronek to rt 

lodowy
2) A nna  N ow ak z Nowejwsi zestaw  

batonów lodowych „M ars Snac- 
k e rs”

3) W io le tta  Ja sn o s ik  z W róblewa
książka

4) A gnieszka N ow ak z W ronek ksią­
żka

G ra tu lu jem y !
Nagrody prosim y odebrać u fundato­

rów:
sm akołyki lodowe u  p a n i K ingi
K rzy żan iak  w b a rze  „R elak s" (tel.
540-708)
książki u dyrek to ra  W ronieckiego
O środka K ultury

W czasie losowania nagród, wyciąg­
nięto ka rtę  bez nazw iska i adresu  nad­
awcy. Rozwiązanie było w ypisane na 
kartce  św iątecznej przedstaw iającej za­
śnieżone okno a za nim  choinkę. Były 
ty lko  dwie takie karty : jedną  przysłała 
wraz z życzeniami dla nas. p. Żaneta 
K ubiak dziękujem y, „A nonim a” d ru ­
giej prosim y o kon tak t czeka nagroda 
pocieszenia.

REKLAM A CIEKAW A I  KORZYSTNA
— Zostań fundatorem  nagród za rozwiązanie krzyżówki 

w  naszej gazecie.
Skorzystaj, to Ci się opłaci!

Z A P R A S Z A M Y  • R e d a k c ja  „  W S "

'  s ztałto węłQ

1 Trzy szklanki piwa dziennie, to 
zdrowe serce i marzenia senne

2 Klarowne piwo i kolor słomkowy to 
rai w gębie i humor dla głowy

3. Korpulentna piwa beczułka lepsza 
jest niż lek w ampułkach 

4 Morda się śmieje gdy piwo się leje 
5. Piwo to rodzaj nijaki, to napój pod 

szaszłyk i flaki
6 Gdy masz chwilę nieszczęśliwą 

poratuje Ciebie piwo
7. Łyk piwa z butelki lub beczki 

nie powoduje w głowie sieczki
8. Gdy obniża Ci się krzywa napij się 

dobrego piwa
9. Niech się leje piwo z nieba . bo 

humoru nam potrzeba
10. Piwo to jest życia blues daje 

miłość oraz tuz
11. Piwo z tobą, piwo wszędzie nie 

porzuci zawsze będzie
12. Gdy gorąco łeb się kiwa napij się 

zimnego piwa
13. Jeśli chcesz bym z Tobą był 

wiedz że piwo będę pił


